
Nr. 128. We Lwowie — Piątek 8 Maja 1896 Rok XXXVI
Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi:

we Lwowie na prowincji za granicy
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 il.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F. H . Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty 
godnik humorystyczny SZCZUTEI za dopłatą : mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem

| i  V7f>'
OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo

wie: Administraeya Gazety Narodowe! ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ;  w Paryżu: O. Adam OiberowBfei 3tt wie. 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogier 
(Otto Mass) Walfisehgasso llO —  Rudolf Mosse Sei- 
lerstiidte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. D«- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile II i J. Daune- 
berg, 1. Wollzeilo i y ; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n, M Haassenstein & Vogler i Ik L 
Daube & Como.; w Warszawie : Reiehman & Freridler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajedno- 
szpakowy wiej-sz drobnym drukiem lub jego miejsCń 
10 et. -  Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et,
— 6losy publiczności za wiersz lub jego miejsc-' 50 et
— Prywatna kompondeneya 3 ct. od wyrazu. —

korespondetło.ijnr ól- drobnych ogłoszeń 30 t

B1U1LA JKEDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. :R @ d .aX *tox : » r .  AS-ESiSANISEH m i j L BIURA ADJLJN ISTRACYi: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów, dnia 7 maja-

Dla g a b i n e t u  M e l i n e  układają 
się okoliczności daleko pomyślniej, niż 
się mógł spodziewać. Przedewszyst- 
kiem inspirowane telegram y peters
burskie raz po raz zapewniają, że rzą
dowe sfery rosyjskie są wielce zado
wolone z upadku radykalnego gabine
tu  B ourgeois, którego tendeneye so- 
cyalistyczne wielki niesmak a nawet 
obawę co do porozumienia francusko- 
rosyjskiego wywoływały. Ks. Łobanow 
jes t szczególnie uradowany z porucze- 
nia tek i spraw zagrań, p. Hanotaux, 
którego zdolności i charakter wysoko 
ceni.

Z innych znowu doniesień dowia
dujem y się, że były m inister spraw 
zagr. p. Flourens bawi w Petersburgu, 
i jak  słychać, miał w sobotę posłucha
nie u cara. Zbyt krótko dla swojej 
ambieyi m inistrował p. Flourens, ale 
odtąd snać wziął sobie za specyalne 
zadanie czuwać nad związkiem fran- 
cusko-rosyjskim i chronić go od wszel
kiego oziębienia. Ilekroć pojawia się 
jak a  krytyczna dla tego związku chwi
la, p . Flourens spieszy do Petersbur
ga, aby swoją sztuką dyplomatyczną 
łatać dziury. J uścić ani F aure ani Me
line nie wysłali go obecnie do Peters
burga, ale że tam  on wyjechał, je s t 
znakiem czasu — co prawda, nie bar
dzo pochlebnym dla Francyi.

W zeszłą niedzielę nagromadziło 
się było mnóstwo m ateryału zapalne
go we Francyi — wybory do Rad 
gminnych, k tóre p r z e c i e  dają pe
wien wybitny obraz usposobienia lu 
dności, dalej majówka robotnicza, któ
rą z d. 1. na 8. maja odłożono, a wre
szcie m anifest „ligi głosowania po
wszechnego" czyli antysenackiej. — 
Prócz drobnych kilku zajęć przy wy
borach wszystko jednak  przeszło spo
kojnie. Wybory municypalne zaś wy
dały wynik, który - rzecz osobliwy — 
wsisystkie -stronnictwa, o* ile z czaso
pism wnosić można, powitały z zado
woleniem. Figaro konstatował, że nie 
zaszła nigdzie żadna demonstracya 
przeciw senatowi lub przeciw wię 
kszości Izby.

Konserwatywny Gaulois gratulował 
swemu stronnictw u, że wszystkie man
daty utrzymało. „Nigdzie w kraju nie 
powiał w iatr socyalistyczno-radykalny, 
chyba z u s t p. Bourgeois i jego przy
jaciół. Apatya je s t ogólna i to jedyne 
niebezpieczeństwo." Siecle sądzi, że 
status quo należy uważać jako  w iel
kie powodzenie wobec rewolucyjnej 
propagandy, prowadzonej system aty
cznie wśród paryskiej ludności. Autorite 
cieszy się, że wyborcy nie u tra ń li  za
ufania do swych konserwatywnych re-

Gezentantów. Prasa radykalno-socya- 
tyczna tryumfowała nad konserwa

tystam i i kościołem, a Intransigoant 
radował się, że z kretesem przepadła 
najskrajniejsza frakeya, tak zwani al- 
Icmaniści, rodzaj anarchistów. Socya- 
liści zdobyli miasto Calais, ale nato 

miast przepadli właśnie w okręgu, z 
którego wódz ich naczelny, znakomi
ty mówca Jaures do Izby posłów wy
brany zosta ł; zdobyli też ale i utracili 
n iektóre małe miasta.

Wszelako tryum f radykałów i so- 
cyalistów był sztuczny. Organa ich we 
24 godzin poczęły hamować swoje u- 
niesienie. Rochefort nie pisze już w 
Intransigeant o wyborach, ale uderza 
na Faura i zapytuje: „Jeżeli gabinet 
Meline runie, czy poda się wtedy Fau
re do dym isyi? Zapewne nie, i owszem 
powoła natom iast gabinet Waldeck 
Rousseau, albo naw et gabinet Dupny, 
w którym  tekę oświaty obejmie ksiądz 
Ilulst, wojny Gallifet a skarbu Itou- 
yier, socyalistyczni agitatorzy i dzien
nikarze pójdą do kozy."

Ogółem z całą bezstronnością po
wiedzieć można, że zapowiedź zm iaż
dżenia umiarkowanego obozu republi
kańskiego nie ziściła się, że wybory 
nie wydały manifestacyi za rew izyą 
konstytucyi. Figaro mówi nawet o zwy
cięstwie umiarkowanych a Gaulois 
o pogromie ruchu rewizyjnego. Co 
rzecz ważna, na grupę Isam bertą, jak  
wiemy z jego listu otwartego, rady- 
kały liczyć nie mogą. Zresztą w p rzy 
szłą niedzielę odbędzie się jeszcze 
mnóstwo wyborów ściślejszych; i nie 
dziw, bo odbywały się w 36.144 gm i
nach miejskich i wiejskich — na 
431.217 radnych. Dodamy tu, że wedle 
francuskiej gminnej ordynacyi w ybor
czej Lwów wybierałby tylko 34 ra 
dnyeh. Więcej, bo 80 radnych, wybiera 
tylko Paryż.

W ł o c h o m  znowu zabłysło trochę 
powodzenia — jen. Baldissera w 33.000, 
jak  donoszono, zdołał dać odsiecz A- 
d i g r a t o w i ,  srodze zagrożonemu bra
kiem wody i żywności. Słychać, że 
Włosi nie zatrzym ują Adigratu, że szło 
tylko o ocalenie załogi.

Nadspodziewanie pomyślnie wypadł 
wywód finansowy m inistra Colombo, 
wykazujący, że pomimo ogromnych ko
sztów kampanii afrykańskiej biulźety 
na rok 1895/96 i 1896/97 zamykają się 
bez niedoboru. Obliczenie to je s t  sztu
czne. Na kampanię uchwalono dawniej 
kredyt 20 mil. franków, a następnie 
pożyczkę 140 mil. fr., z której część 
przeważna, bo 96*/i mil- &■, na r °k 
bieżący przypada, w ydatki wedle Co 
lomba podskoczyły ■ o 118 mil. fr., a 
jednak  budżet zamyka się bez niedo
boru a to z tej przyczyny, że z poży
czki tylko przypadające procenta w sta
wiono do budżetu, resztę więc można 
było pokryć wyższemi przychodami. 
Tak samo zrobiono w budżecie na r. 
1896/97. Niedobór znikł przeto jedynie 
w rachunku buchalterycznym, w ogóle 
zaś usuniętym  być nie może, dopoki 
trw a wojna afrykańska.

Mimo to finansowe położenie Włoch 
przedstawia się poniekąd pomyślnie. 
Budżet opiera się na obliczeniach po
przedniego m inistra skarbu Sonnino, 
który, jak  się okazuje, bardzo ostro
żnie preliminował wydatki, i nietylko 
nie zawiódł się, ale owszem cła, po 
ezta i poleje żelazne przynoszą zna

cznie więcej po nad prelim inarz, bo 
jak  powiada Colom bo, 40 milionów 
franków. Snać podżwignął się ekono
miczny stan Włoch, jakoż na ostatnią 
pożyczkę włoską dwadzieścia razy 
więcej, niż było potrzeba, subskrybo
wano. Pomiędzy przedłożeniami zapo
wiedział Colombo zniesienie cła wy 
wozowego od siarki, ze względu na 
podupadające kopalnie s ia rk i, które 
tw orzą główne poniekąd źródło do
chodu i zarobku w nieszczęsnej Sy
cylii.

Dyskusya nad sprawami afrykań- 
skiemi wc włoskiej Izbie posłów po
ciągnie się zapewne dziesięć dni. Je
dna część mówców żąda zupełnego 
wycofania się Włoch z Afryki, druga 
ograniczenia się na tró jk ą t Massawa- 
Leren-A sm ara; inni żądają , aby się 
trzym ano celów ściśle ekonomiczno- 
kolonialnych. Jaki będzie rezu lta t roz 
prawy, przewidzieć trudno.

Ks. F e r d y n a n d  b u ł g a r s k i  
wróci do domu z orderami tureckiem.i, 
rosyjskiem i i francuskiemi — ale boja 
austryackiego. W izyty we Wiedniu 
zrobić nie może pomimo wszelkich 
starań. Może naw et m inistrowie w ła
śni zagrodzili mu z umysłu drogę, 
inaczej trudno zrozumieć, dlaczego 
półurzędowy M ir  sofijski uderzył ua 
Austro-W ęgry, które Bnłgaryi i kś. 
Ferdynandowi przed innemi mocar
stwami większe od nich usługi oddały. 
Gdyby one nie były dały przykładu, 
aui Anglia ani Włochy nie byłyby we
szły w urzędowe stosunki z ks. Fer
dynandem, któremu Rosya wydała woj
nę podziemną, Fraueya Rosyę popie
rała a Niemcy na uboczu stały i na
wet za ajen ta służyły żądaniom gabi
netu rosyjskiego. Sułtan dał księciu 
nowy dowód łaski. Jako feldmarsza
łek turecki musiałby książę przy pe
wnych okazyach występywaó w fezie, 
którego Bułgarzy nienaw idzą; prosił 
tedy sułtana o pozwolenie noszenia 
munduru 1. pułku gwardyjskiełi łan •
_____ i . j   « • i l . i i . .    ____  *_:

feza, 'kołpaki, i w ogóle z munduru są 
podobni do pruskich ułanów gwardyj 
skich i do kawaleryi bułgarskiej.

Tymczasem na wczorajszem posiedze
niu Izby posłów w skutek nieobe
cności niemal połowy członków Koła 
polskiego przeszedł wniosek p. Ba- 
ren thera, orzekający, iż wszędzie w 
piątej knryi bpz wyjątku ma być za
prowadzone głosowanie tajne, ' kart
kami.

Uchwaleniem tego wniosku w kro
czyła Rada państw a na teren  zarezer
wowany sejmom krajowym i stąd owo 
niezadowolenie stronnictw  autonomi- 
stycznych, a w szczególności Koła 
polskiego, które zawsze stało i stoi 
na stanowisku autouomistycznem. Nie 
o to chodzi Kołu polskiemu, aby w 
nowej piątej kuryi odbywały się j a 
wnie — ale o to, że przez uohwaleuie 
przeciwnego wniosku p. Barouthera 
naruszono prawo sejmów.

I z tego stanowiska rzecz ocenia
jąc, uzuaó trzeba za słuszne i właści
we zastrzeżenie się Koła polskiego 
przez usta p. Woj. Dzieduszyekiego, 
iż Kolo rezerwuje sobie wolną rękę 
przy trzecim czytaniu projektu refor
my wyborczej. luna rzecz czy prakty- 
cznem byłoby upieranie się przy re- 
stytucyi paragrafu tego wedle brzm ie
nia projektu kr. Badeniego, — n ie
wątpliwie atoli i tak  bardzo ścieśnio
nego zakres a działaniu sejmów bronić 
nam należy.

O sprawie tej zamieszcza konser
watywny Vater/and artykuł, k tóry u- 
wagi godnym je s t ze względu raz, 
że wypowiada zapatryw anie stanowi 
ska klubu hr. Hohenw artha a powtó- 
re, że silnie przemawia za rozwiąza
niem dotychczasowej Izby. Zdaniem 
pisma tego, wykolejenie, którem u u- 
legł projekt hr. Badeniego przez u- 
chwaleuie wniosku p. Bareuthera, nie 
zaszkodzi reformie w wejściu w życie. 
Polacy bowiem — sądzi Yaterland — dla 
tego jędrnego punktu nie będą czynili 
poważnych trudności a zresztą — czy
tamy tam dalej — „nie ulega wątpli- 
wóśei, że Polacy, chociażby się zdeoy

syerów tureckich, którzy noszą ząpiiass rdowaji na opo/.yoyę w tym punkcie,

Reforma wyborcza.
Z Wiednia piszą nam pod datą 6. 

b. m .:
Jak już  z telegramów wiadomo, 

wydarzyła się na wczorajszem posie
dzeniu austryackiego parlam entu n ie
miła niespodzianka. Dotychczas tak 
było, iż sejmy miały prawo oznaczać 
sposób, w jak i m ają się odbywać w y
bory i zasady tej autonomistycznei 
projekt hr. Badeniego nie naruszał, 
postanawiał bowiem w §. 41 projekto
wanej reformy wyborczej, że tam, 
gdzie dotychczas w innych kuryach 
odbywało się głosowanie imiennie i 
jaw nie, tam i w tej nowej piątej ku
ryi ma być imienne i jaw ne — gdzie 
zaś istn ieje  tajne, kartkam i, tam ma 
być i w piątej kuryi tajne, kartkami.

sami jej niezdołają podtrzymać, i przed
łożenie wyborcze będzie w czwartek 
definitywnie przyjęte w trzecim czy 
tanin. Nie można też wątpić, iż Izba 
panów nie będzie się sprzeciwiała te
mu, co Izba posłów w kwestyi wy
bierania siebie samej postanowiła".

„Można tedy bez zastrzeżeń — mó
wi dalej Vatcrland —- przyjąć, żo refor
ma W 3'borcza została uchwało ią In 
nymi słowami hr. Badeniemu udało się 
bez wielkiego trudu to, na ezem się 
dwaj jego poprzednicy potknęli. Jak- 
kolwiekbądź będzie się kto zapatry
wał na wartość reformy wyborczej, 
nie może zaprzeczyć, że przeprowa
dzenie jej je s t sukcesem dla gabinetu 
hr. Badeniego J e s l t i  tylko jedna s tro 
na całej sprawy. Druga jej strona 
mieści na sobie napis „prowizoryum," 
k tóry odtąd powinien być zawieszo
ny na gmacnu austryackiego parła 
mentu. Izba, która w formie ustaw y 
wypowiedziała przekonanie, iż br k 
jej 72 zastępców tych warstw, które 
dotąd nie m iały prawa reprezentacyi, 
zanegowała sama siebie. Zarzut, że

taka izba nie je s t  ju ż  zdolną a naw et 
nie będzia już  kom petentną do zała
tw iania ważnych spraw państwowych, 
będzie trudno czemś odeprzeć! Izba 
tedy musi myśleć o wypowiedzeniu 
sobie samej pomieszkania i wprowa
dzeniu w nie tej nowej izby, jakiej 
sobie sama życzyła."

W dalszym ciągu tego artykułu  
podnosi Veterland sprawę pięciogul- 
denoweów, pisząc o n ie j :

J „Tymczasem wisi jeszcze nieza- 
jłatw iona inna kwestya z prawa wy 
borczego, mianowicie wniosek br. Di- 
paulego w przedmiocie zagwaranto- 

Jwauia prawa wyborczego dla obywa- 
j teli, płacących podatek pięciogukleno- 
■wy, &,-to na wypadek przeprowadze
nia reformy podatkowej. Czy oprócz 
reformy wyborczej będzie jeszcze 
przeprowadzona reforma podatkowa ? 
To je s t dziś z pewnością pytaniem 
na„ ważniejszem. Dokończenie reformy 
podatkowej udaremnili zeszłego roku 
młodoczesi, antysemici i niemieccy 
narodowcy nie wskutek opozycyi lecz 
zapomooą obstrukeyi. Zwołana przez 
prez. Ghlumeckiego konfareneya prze
wodniczących klubów postanowiła w 
tym  względzie, że dotychczasowa 
Izba może się zająć ustawą wprowad- 
czą do reformy podatkowej. Jeżeli 
Izba przedyskutuje i uchwali resztę 
reformy podatkowej nadujdzie chwila, 
do której odnosi się uchwalona wła
śnie rezolucya Rady państw a, żądająca 
„możliwego" uwzględnienia praw oby
wateli, płacących 5 zł. podatku. W ko 
misyi podatkowej zgodzono się już 
tymczasem na sposób tego uwzględ
nienia, a mianowicie przez to, że w 
tym celu ma być zniżony cenzus po
datkowy z 5 na 4 zł. w kuryi m iej
skiej. Reforma podatkowa zmusza te 
dy lo  dodatkowej reformy wyborczej. 
Jak  to się załatw i — niewiadomo; 
tyle tylko je s t pewnem, że ju ż  w krót
ce rozpocznie działalność wzmocniona 
Rada państwa, k tó ra  oby także wzmo
cnioną działalnością się odznaczała".

List pasterski
wydał książę biskup krakowski ks. 
Puzyna, w którym  podnosząc znacze
nie Rzymu jako Stolicy wszystkich 
Kościołów naszych, tak  dalej po
wiada :

„Duia 7 marca, jakoteż 16 marca 
mieliśmy szczęście być na posłucha
niu u Ojca św. W ciągu rozmowy zło
żyliśmy sprawozdanie o stanie dyece- 
zyi, o jej potrzebach i brakach, świad
cząc przytem , że o ile zdołaliśmy po
znać w pierwszym roku pasterzow a
nia naszego, w szczególności w czasie 
odbytych w izyt kanonicznych, znale
źliśmy wśród was, najm ilsi synowie, 
dzięki gorliwej pracy waszych ojców 
duchownych — pomimo niektórych 
jeszcze zboczeń i błędów — dużo ży
wej wiary i gorącego przyw iązania do 
Opoki Piotrowej. Ojciec św. z niezwy
kłą łaskawością i dobrocią wypytywał

0 stan  parafij, o seminaryum ducho
wne, które szczególniejszej polecał 
opiece, o rozpoczętą restauracyę Ka
tedry naszej na Wawelu, a wreszcie 
dla całej dyecezyi krakowskiej, k tórą 
nazwał J e g o  s e r c u  d r o g ą ,  uży
czył proszonego Apostolskiego błogo
sławieństwa.

Przy tej sposobności złożyliśmy 
Ojcu św. skromne świętopietrze, ofia
rowane przez nas, duchowieństwo i 
wiernych, jako drobny objaw naszego 
prawdziwie synowskiego przyw iąza
nia.

Dzieląc się z wami, najm ilsi w Chry
stusie synowie, tak radosnemi i pod
niosłem! wrażeniami, jak ie  nam przy
niósł pobyt nasz w Rzymie, uważamy 
za wskazane przypomnieć wam oraz 
podwójny obowiązek, jak i cięży na 
każdym kato liku , a jak i wypływa 
z łączności z każdoczesnym papieżem.

Pierwszy obowiązek to modlitwa 
za pomyślność Kościoła i Ojca św.

Wszak dobrze wam wiadomo, że 
Ojciec św., który najczulszą miłością 
nas ogarnia i najzbawienniej szą karmi 
nauką, wskutek złości i  chciwości 
krnąbrnych swych synów wielce cierpi
1 boleje. Zamknięty w W atykanie, 
jakby  w więzieniu, z boleścią patrzy 
na zaślepienie wyrodnych d z ia tek , 
które wciąż knują nowe zamachy pi
smem, słowem i czynem wojując prze
ciw Stolicy św.; ludzkiej pozbawiony 
siły, bezbronny wobec groźnych, a 
potężnych wrogów, za inną, potężniej
szą ogląda się pomocą, co ptynie z gó 
ry  od Pana Zastępów.

Pomnóżcież więc odtąd i wy, naj
milsi, wasze modły, skoro nie zm niej
szają się dotychczasowe cierpienia 
Ojca św., lecz nowe wciąż grożą nie
bezpieczeństwa. Nieście m u chętną po
moc w modlitwie, albowiem jego sp ra
wa je s t waszą 3prawą, jego powodze 
nie je s t  waszem powodzeniem, jego 
smutki w inny być waszymi smutkami. 
Proście w codziennych modlitwach, 
aby go Bóg wspierał i sił m u doda 
wał do mężnej i zwycięskiej obrony 
powierzonego mu kościoła i świętych 
praw jego, by mu pozwolił doczekać 
lat Piotrowych na Stolicy Papieskiej, 
widzieć pokonanych wrogów Kościoła 
i cieszyć się odradzającym się wciąż 
duchem miłości i  jedności wśród wiel
kiej chrześcijan rodziny.

Lecz nie dość pomnożyć modlitwy, 
powinniście p o m n o ż y ć  i o f i a r y  
n a  r z e c z  O j c a  ś w i ę t e g o .  Oto 
drugi obowiązek, jak i na nas w szyst
kich cięży — tak  duchownych, jak 
świeckich, tak bogatych, jak  ,i ubo
gich, to obowiązek składania Święto
pietrza, by tak  przyść w pomoc po
trzebom Ojca świętego, Potrzeby te 
nietylko nie ustają, ale owszem Wzma
gają się coraz więcej. Nie są to po
trzeby osobiste, bo sam Ojciec św ięty 
żyje nadzwyczaj skromnie i oszczę
dnie, często powtarzając otaczającym 
go że żyje z jałm użny i dlatego na 
wygody pozwalać sobie nie może.

Ale za to wielkie są wydatki, po 
łączone z zawiadywaniem spraw  du
chownych całego świata, z utrzym a
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Powieść z angielskiego
przez

Mary Humphrey Ward.

(Ciąg dalszy.)

— Ażebym ja  sam pojechał do niej 
z w izytą, uważasz za niemożliwe ?... 
Co ? Ale chciałbyś, bym innych prosił 
o to... W interbournów i Levenów na- 
przykład ?

— Tak je s t — odparł Ryszard.
Lord Maswell siedział długo za

myślony, nareszcie podniósł się z fo
telu.

— Muszę teraz spełnić polecenie 
doktora Clarka i udać się do łóżka.,. 
Trzeba mi tę  sprawę przespać.

— Spodziewam się, że oię nadto 
nie umęozyłem.

Z tem i słowy przystąpił Ryszard 
do małego, bocznego s to lika, chcąc 
zgasić stojącą tam lampę.

— Ryszardzie 1
— Co, dziadku?
Gdy nie usłyszał nio więoej, od

wrócił się żywo. Zobaczył dziadka 
wyprostowanego przy kom inku i zdu
miał się wyrazem wzruszenia, jak i 
malował się na sędziwej jego twarzy.

— Wiesz Ryszardzie, że od dwu
dziestu lat, odkąd um arł twój ojoiec, 
byłeś pociechą mojego życia... Nie, nie 
mów nic, mój d ro g i; na jeden dzień 
mam dosyć wzruszeń. Powiedziałem di 
otwarcie moje zdan ie ; a że zdanie to, 
w  tym  wypadku nie mogło wypaść

pomyślnie, nie powinno cię dziwić.. 
Ale proszę cię, nie chciej mnie fałszy
wie pojmować... nie sądź, że coś na 
świecie może mi być bardziej wa- 
żnem nad twoją przyszłość i twoje
szczęście I

Poważny starzec silnie uścisnął 
dłoń wnuka, potem spiesznie opuścił 
pokój.

*
Długo świeciło się dzisiejszej nocy 

w oknach Ryszarda. Siedział w swym 
gabinecie, założonym po największej 
części książkami naukowej treści i 
przyboram i myśliwskimi, zajęty pisa
niem listu.

Nad biurkiem wisiał portre t jego 
matki, która odumarła go w dziewią
tym  roku życia, na b iurku zaś, w mi 
sternie wyrzeźbionych ramach, stała 
fotografia Pawła Hallina.

Jemu to właśnie zwierzał się z w ra
żeń ostatnich sześoiu tygodni; opisy
wał zew nętrzną i duchową piękność 
Edyty, własne uczucia i nadzieje, 
wylał na papier całą swą miłość dla 
tej kobiety i rojenia swe na przyszłość 
u jej boku.

Nareszcie wstał, przystąpił do o 
kna i w patrzył się W  światło księ- 
żyoa.

W duchu widział postać E d y ty ; 
głos jej miłem brzmieniem odbijał się 
w jego uchu. Uśmiechał się, serce biło 
mu silnie.

Powrócił do biurka, przeczytał list 
jeszcze raz z uwagą, przedarł przez 
połowę i schował resztki do szuflady.

— Jeszcze nie, P a w le . . .  jeszcze niel 
nawet ty  nie możesz jeszcze wie
dzieć o tern — szepnął, zgasiwszy 
światło.

VII.
Trzy dni minęły. Wieczorem czwar

tego dnia powróciła Edyta z odwie
dzin u swych biednych i chorych we 
wsi, dokąd udawała się w towarzy
stwie Mary Ilarden. Gdy otworzyła 
dębowe drzwi, prowadzące z halli do 
pokoju jadalnego, zobaczyła na dużym 
stole białe jakieś kartk i, porozrzucane 
w nieładzie.

Z radością rożpoznała w nich kilka 
biletów wizytowych „Lord Maxwell“, 
„Ryszard Raebonrn", „Agneta Rao- 
burn", „Lady W interbourne z córka
mi", dwa bilety lorda W interbourne, 
wszystko to wedle przyjętej formy.

Nagle rozjaśniło się je j wszystkó.
— Stało się to naturalnie na  jego 

polecenie... a ja  go o to prosiłam! Bi
le ty  wypadły je j z rąk. Duma je j wal
czyła z radością, jakiej doznała z te 
go powodu. Inne jeszcze uczucie ode
zwało się w niej ; tryum f z potęgi, 
jaką wywierała nad tym  człowiekiem, 
k tóry nie tak łatwo, zwłaszcza kobie
tom, pozwalał wpływać na siebie.

— Czy jesteś tu, Edyto?
Był to głos je j matki. Pani Boyee 

weszła z ogrodu do pokoju, otworzyła 
drzwi do halli i starała się rozpoznać 
córkę z trudnością, wskutek nieco 
krótkiego wzroku. Posępny dzień zbli
żał się ku końcowi. Nie wiele światła 
dziennego wdzierało się do pustej, 
ciemnej halli. Ostatnie promienie za
chodzącego słońca przedarły chmury 
deszczowe i padły na stojącą wśród 
ich blasku Edytę. Matka zauważyła 
jej wzruszenie.

— Nadeszły jak ie  listy? — zapy
tała.

— Nie; ale tu  je s t  k ilka biletów 
wizytowych.... A ! je s t tu  i list 1

Edyta schwyciła spiesznie kopertę, 
której dotychczas nie zauważyła.

— List do ciebie, mamo.... z zam 
ku Maxwell.

Pani Boyce przystąpiw szy do stołu, 
wzięła z rąk  córki list i bilety. Edyta 
patrzyła na nią z zapartym  oddechem.

Matka przejrzała bilety i nie do
dawszy żadnej uwagi, złożyła je, jeden 
po drugim, zńowu na stole.

— - Proszę cię, mamo, przeczytaj 
list! — prosiła Edyta.

Pani Bóyce wyprostowała się, jak- 
gdyby córka zadała je j ból, poczem 
otworzyła list. Edyta zaledwie miała 
odwagę patrzeć na matkę. Jakaś po
waga i godność leżała w każdym ru 
chu smukłych jej palców i pięknej, 
jasnowłosej głowy, która Edytę zawsze 
onieśmielała, chociaż wew nętrznie bun
towała się przeciw temu.

Pani Boyce przeczytaw szy list, po
dała go córce.

— Muszę przygotować herbatę — 
rzekła zimnym, obojętnym  tonem i 
wróciła do pokoju, w którym  zwykle 
podawano podwieczorek.

Edyta poszła za nią, czytając po 
drodze. List był od panny Agnety Rae- 
burn z zaprosinami na śniadanie na 
następny piątek do zamku. Napisany 
był grzecznie i po przyjacielsku.

.— Jak  mama to przyjm ie? — my
ślała zmartwiona Edyta. — O ojcu nie 
wspomniano ani jednem  słow em !

Gdy weszła, zobaczyła matkę, sto
jącą, jakby  bezprzytom ną, przy her
bacianym stole. Srebrną puszkę do 
herbaty trzym ała jeszcze w ręku, jak 
by zapomniała odłożyć ją  na bok. 
Oczy jej, k tóre na pozór patrzy ły  w 
próżnię, zwrócone miała na okno, czo
ło zasępione. Przez chwilę wyraz cier
pienia odbił się w pięknej jeszcze jej 
tw arzy ; przy wejściu Edyty jednak  
wstrzęsła się i ze zwykłym spokojem 
i dokładnością położyła puszkę na ta
cę, obok filiżanek.

— Musisz jeszcze poczekać nieco 
na herbatę — odezwała się — woda 
jeszoze nie zakipiała.

Edyta przystąpiła do kominka, uklę
kła przed nim i dołożyła kilka polan 
drzewa. Długo jednak nie mogła pa
nować nad sobą.

- Czy przyjm iesz zaproszenie, m a
mo — zapytała, me odwracając się.

Pani Boyce odpowiedziała sucho po 
niejakiej chwili:

— Zaproszenie panny Raebnrn wy
daje mi się niespodzianką. Mieszkamy 
tu już  około czterech miesięcy i zale
dwie o dwie mile od niej oddaleni, a 
dotychczas uie przyszło jej na myśl 
zrobić nam wizyty. Dziś odwiedziła 
nas i tego samego dnia zaprasza do 
siebie na śniadanie. Albo dawniej za 
mało uczyniła, albo obecnie za wiele ; 
czyż nie widzisz także tego ?

E dyta milczała chwilę. Czy miała 
się przyznać? Przyszło jej po raz pier
wszy na myśl, że w swej bezgrani
cznej' niezależności wobec m atki po
zwoliła sobie za wiele.

— Mamo!
— Co?
— Pytałam  niedawno pana Raebur- 

na, czy wszyscy tntejsi ludzie mają 
zamiar nas ignorow ać! Ojciec opowia
dał mi, że lord Maxwell napisał do 
niego niegrzeczny list i... i...

— Ty... pytałaś... pana Raebum a! 
— zawołała pani Boyce — co ohoesz 
przez to powiedzieć?

Edyta odwróciła głowę i spotka
ła  eię z błyszczącemi oczyma swojej 
matki.

— Nie mogłam inaczej — odparła 
cicho i prędko. — W ydało mi się to 
nie do zniesienia, być przez w szyst
kich unikanymi... szliśmy razem... on 
był bardzo uprzejm y i grzeczny dla 
mnie!.... prosiłam go więc o wyja
śnienie.

— Rozumiem ju ż  — zauważyła pani 
Boyce sarkastycznie. — On udał się 
do swej ciotki, ta następnie do lady 
W interbourne. k tóra eię zlitowała... i;

oto są bilety! Ujęłaś losy całego domu 
w swe ręce, Edyto!

Edyta uczuła pewną bojażń... bo- 
jaźń przed ironiczną siłą błyszczących 
oczu, które tak przenikliwie spoczy
wały na winowajczyni. Dum na skry- 
tośc, która odbiła się w każdej linii 
delikatnej , nakazującej uszanowanie, 
piękności m atki, zastraszyła ją. Po
tem jednak natura jej wzięła górę.

— Ty z czasem przywykłaś do tego, 
m am o! — zawołała nam iętnie. —
Mnieby to zabiło, żyć tu, odciętą od 
wszystkich... bez żadnych stosunków, 
bez współczucia, bez towarzystwa. Już 
podczas naszego bezcelowego włócze
nia się było dość ź le ; ale teraz... jaka 
tu  może być do tego przyczyna?

Pani Boyce bardzo pobladła.
— Byłam przekonaną o tern, że 

prędzej czy później spytasz mnie o 
to, — zaczęła cichym, dobitnym  gło
sem. — Prawdopodobnie pan Raeburn 
powiedział ci, lub sama ,oddawńa od
gadłaś, że towarzystwo nie chce nas 
uznać... i ma do tego swoje powody... 
Ani na chwilę nie mogę zaprzeczyć, 
że powody są słuszne. Nie obwiniam 
nikogo i nio nie poczytuję za złe. 
U mnie rozchodziło się zawsze o to je 
dno pytanie: — czy mam przyjm o
wać okruchy litości? — i dotychczas 
mogłam na nie odpowiedzieć „Nie"! 
Twoja natu ra  inną je s t od mojej, j e 
dnakże sądzę, że i dla ciebie byłoby 
to naj pomyślniej szem rozwiązaniem.

Oczy obu kobiet spotkały się, m at
czyne błyszczące i ogniste, bez śladu 
zwykłego ich ironicznego spoko ju , 
źrenice córki byłe sm utne i zanie
pokojone.

(C. d. n.)
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niem św. Kolegium Kardynałów i 
przeróżnych kongregacyi, z utrzym a
niem ty lu  znakom itych zakładów na
ukowych, duchownych i dobroczyn
nych w stolicy katoliekiego świata, z 
rozszerzaniem  misyi zagranicznych i 
ciągłem wysyłaniem  m isyonarzy w po
gańskie k ra je , wreszcie z hojnem 
wspieraniem  licznych ubogich, a wszy
stkie te  ciężary spoczywają na bar 
kach Ojca świętego.

Słuchajcie, co rzekł niedawno Ojciec 
św ięty do jed n eg o  z francuskich ka
płanów : „Świętopietrze, to konieczna 
jałm użna dla moich ciężarów. Na 
Wchodzie założyłem nowe kolegia, 
aby kler w tych odległych okolicach 
ćwiczył się w cnocie i umiejętności 
kóścielnej ; w Egipcie utworzę nieba
wem dwa nowe biskupstwa, na to 
wszystko potrzeba mi nowych źródeł. “

Gdzież wziąć te źródła, jak  sta r
czyć na olbrzymie potrzeby, kiedy 
Ojciec święty odarty nikczemnie przez 
króla włoskiego z państwa, jak ie  pra
wowicie od tysiąca la t z górą posiadał ?

Jest czw arte Boże p rzy k azan ie : 
„Czcij ojca i m atkę swoją", które kła
dzie na dziatki obowiązek miłości, 
szacunku i posłuszeństw a względem 
rodziców, wraz z powinnością n iesie 
nia chętnej i obfitej pomocy w razie 
potrzeby. Przykazanie to obejmuje 
nietylko tych, co nam życie ciała dali, 
ale i tych, co nam są ojcami duszy, 
a zwłaszcza Ojca św. Jakoż zaledwie 
poruszono myśl odnowienia staroży
tnego świętopietrza, w net ze w szyst
kich krańców świata przyw iązane dziat
ki, pomne na ono w ielkie przykaza
nie Boże, zaczęły przysyłać Ojcu św. 
liczne ofiary. I naród nasz polski, acz
kolwiek nie bogaty, nie dał się wy
przedzić n igdy w poważnym narodów 
pochodzie i chętnie niósł ubogi swój 
grosz, synowską składając jałm użnę 
w ręce nam iestnika Jezusowego. Niech 
i w dzisiejszych czasach gotowość na
sza w ofiarach na świętopietrze coraz 
bardziej się ożywia i tak  przypomina 
całemu św iatu odległe, a najśw ietniej
sze czasy w iary przodków naszych, 
którzy Królestwo Polskie oddali pod 
opiekę świętej Stolicy Apostolskiej, a 
na znak hołdu powinnego, swem i po
tomków imieniem, obfite składali pa
pieżom ofiary. Składajcie, co możecie 
w ofierze Św iętopietrza I Niech ci, k tó
rych Opatrzność obficie uposażyła do
bram i doczesnemi, dają hojnie, a ubo
dzy niech składają po groszu, jakow a  
pobożna wdowa, którą wychwala Pan 
Jezus w Ewangelii św.

Nie mówcie: „tyle dziś nędzy u
nas i niedostatku" — bo ten  w ykrzyk 
przypom ina nam słowa Pana Jezusa, 
rzeczone do Judasza, gorszącego się 
postępowaniem  Maryi Magdaleny, która 
drogi olejek wylała na stopy Chry 
stusowe, kiedy przecież za sprzedany 
olejek, tyle można było wesprzeć ubo
gich. „Zaniechajcie je j, albowiem ubo
gie zawsze ze sobą macie, a mnie nie 
zawsze macie" - r z e k ł  w tedy P. Jezus.

Przecież nie ma nikogo, któryby 
nie mógł czegoś odłożyć na teu cel 
tak święty i szlachetny, a jeśliby so
bie i czego odmówił dla spełnienia 
tak  słodkiego obowiązku, większąby 
jeszcze m iał u Boga zasługę i chwałę.

W naszej Polsce, nie wiem, czy 
ty le je s t  dziś samolubstwa, czy wię
cej niezrozum ienia tej prawdy, że do
bru poszczególnemu nic nie ujmuje, 
kto szczerze i wytrwale służy dobru 
powszechnemu, i źe nie ma sprawy 
więcej i prawdziwie powszechnej nad 
sprawę katolickiego Kościoła i ściśle 
z nią złączoną sprawę świętopietrza.

Podczas gdy nieprzyjaciele w iary 
i wrogowie Kościoła przedstaw iają go
dny lepszej spraw y przykład łączno
ści, jednom yślności i ofiarności, by do
piąć tylko swych haniebnych i bez
bożnych celów, przystało zaprawdę, 
aby wierni synowie Kościoła, potom
kowie słynącego niegdyś z gorącej 
wiary narodu, łączyli swe siły przy 
opoce Piotrowej i wylężali je  ku obro
nie najświętszej sprawy — przystało, 
aby społeczeństwo polskie zaznaczyło 
i dziś przez szczodry współudział w 
ofiarach świętopietrza swe przyw iąza
nie do w iary i łączność z całym Ko
ściołem katolickim".

KORESPONDENCYE.
Budapeszt d. 6 maja.

(Informacje. — Drobiazgi wystawowe).
Dziś spotkałem na placu w ystaw y 

kilku Lwowian, którzy z miejsca mieli 
do mnie pretensyę, dla czego zaraz w 
pierwszej korespondencyi nie podałem 
dokładnych iuform acyi: jakim  pocią
giem  najdogodniej ze Lwowa jechać 
do Pesztu i w jak im  czasie, ile bilet|ko- 
lejowy kosztuje, na której stacyi ko
lejowej można zjeść najm niej papry 
kowane rzeczy, do jakiego hotelu w 
Peszcie najlepiej a najtaniej zajechać, 
w której kaw iarni i o której godzinie 
Polacy się schodzą, gdzie są w Pe
szcie polskie dzienniki, ile kosztują 
dorożki na plac wystawy a ile 
w stęp itd.

Niewątpliwie, jeśli na wszystkie te 
py tan ia  odpowiem wyczerpująco — 
znajdzie się jeszcze spora ilość, na k tó 
re dla braku miejsca nie pomieścicie 
mojej odpowiedzi. Ale niech m ają do 
was a nie do mnie p reten lyę  — wystę- 
p u ję  w tej chwili z roli "informatora. 
Ze Lwowa najdogodniej jechać na Ła- 
woczne o godzinie 6 rano — przyje
żdża się bowiem po godz. 10 wieczo
rem  do Pesztu lub o g. 8 wieczorem 
a  przybyw a się do Pesztu nazajutrz 
w  południe około g. 1. Przy obu tych 
pociągach kursują wagony Lwów-Peszt 
idące o ty le nieprzerw anie do Pesztu, 
że raz tyiko w Ławocznem potrzeba 
się przesiadać. Do pociągu wychodzą
cego ze Lwowa o g. 6 rano przypina
ją , zdaje mi się w Miskolczu, wagon 
restauracyjny. .

Co do powrotu to należy unikać 
wyjazdu z Pesztu wieczorem. Idą 
wprawdzie wagony wprost aż do Ła- 
wocznego ale jedzie  się tym  pocią
giem z Pesztu do Lwowa przeszło 26 
godzin. Najlepiej wracać pociągiem 
odchodzącym stąd o g. 8 rano a przy
bywającym do Lwowa o g. 1 w nocy 
— lub jeszcze dogodniej wyjeżdżać 
stąd o godz. 2 w południe a p rzy je
żdża się do Lwowa nazajutrz po godz. 
8 rano.

Co do biletów kolejowych to są 
wydawane obecnie tz. bilety powrotne 
mające ważność na dni 14. Bilet taki 
I klas ą : ze Lwowa do Pesztu i napo- 
w rót kosztuje 26 zł. 60 ct., II  klasą 
16 zł. 40 ct.

Co do hoteli — to braku  tychże 
n ik t tu  jeszcze nigdy nie odczuł. Na
w et w dniu otwarcia wystawy i na
stępnego dnia w niedzielę, gdy zjazd 
był niezw ykle liczny, prawie w ka
żdym z hoteli był jeszcze bodaj jeden  
pokój wolny. Ceny są obecnie na czas 
wystawy podwyższone. I tak np. w ho
telu  Metropole pokój na II piętrze o 
dwu łóżkach, bardzo porządnie urzą
dzony kosztuje 8 zł. dziennie, — pokój 
od podwórza również o dwu łóżkach 
6 zł a o jednem łóżku 4 zł., przy- 
czem nie dolicza się ani za usługę 
ani za światło. Do pierwszorzędnych 
hoteli należą : Hungaria, Royal, Adria, 
Metropole.

Dorożkarze nie bardzo w yzyskują. 
Za D/a zł- można jechać dwukonną 
elegancką dorożką na wystawę, za 1 
zł. jednokonną. Nadto na plac w ysta
wy prowadzi przez ul. ńudrassyego 
elektryczny tram waj podziemny i u li
cą królewską zwykły tram waj elektry
czny, nie licząc mnóstwa omnibusów 
co chwilę kursujących.

Restauracye są w każdym  hotelu, 
a nie mniej co dom trzeci. Do bardzo 
dobrych zalicza się restauracya hote
lu H ungaria i Drexlera na ul. An- 
drassyego, naprzeciw opery, gdzie j a 
da się na wolnem powietrzu pod osło
ną żaluzyj. Jeśli trudno wyliczyć re
stauracye, to kaw iarń chyba wprost 
nie spo ób, tyle ich tu  je s t  Jako naj
ładniej urządzoną uw ażają New-York 
i tu  po g. 4 po południu zapanowuje 
ruch ogromnie ożywiony. G azety pol
skie są w Tolpiego kaw iarni Munka- 
esy na ul. Kerepesi i  u Lapperta na 
Vaczi Korut.

Z działu inform acyjnego na dziś 
chyba dość. A teraz słów jeszcze kil
ka z drobiazgów wystawowych.

W czoraj koło godz. 8 z południa 
zajechał z jak i tuzin  dorożek i p ry 
watnych pojazdów przed główny por
tal wystawy. Wysiedli z nich przeby
wający w Peszcie zastępcy mocarstw 
zagranicznych — kto żonaty z m a ł
żonką — i oddali się w ręce guide des 
diplomates posła sejmowego hr. Wła
dysława Szapary’ego. Dyplomaci byli 
prawie w komplecie. Brakowało tylko 
japońskiego posła Takahiri, chińskie
go ambasadora i przedstaw iciela jej 
w ielkobrytańskiej mości sir Edm unda 
Monsona. Panowie udali się wraz z 
paniami najpierw  do oddziału h isto ry 
cznego, gdzie się towarzystwo rozbiło 
na małe grupy i gdzie w trzech skrzy
dłach budynku przepędzono prawie 
półtora godziny. Hr. Gołuchowski w 
towarzystw ie żony wyszukiwał i oglą
dał przedm ioty i dokum enty, będące 
w związku z historyą polską; szwedzki 
poseł hr. Lewenhaupt nie posiadał się 
z radości, gdy na płaskorzeźbie przed - 
stawiającej odzyskanie Budy rozpo
znał swego jprzodka, k tó ry  walczył w 
szeregach węgierskich ; poseł francu
skiej rzeczypospolitej p. Lose nie 
mógł wyjść z zadziwienia po przeko
naniu się, że wszystko wskazuje na 
to, iż rom ański styl przeszedł do w ę
gierskiej architektury od francuskich 
Benedyktynów; małżonka holenderskie 
go posła p. :van der lIoeven spostrze
gła we wzorach starow ęgierskich ha
ftów, wystawionych w wielkiej liczbie, 

ewne podobieństwo do podobnych ro- 
ót niderlandzkich — krótko mówiąc, 

każdy znalazł coś, co go specyaluie 
zainteresowało.

Uśmiech przebiegł po poważnej, 
wyrazistej tw arzy hr. Nigry, gdy w 
jednym  z kątów dojrzał bardzo cieka
wą bibliotekę alchemiczną i tajem ni
czą kuchnię, pełną niekształtnych re
to rt, żelaznych i glinianych tyglów, 
tynk tur, proszków i podobnych przed
miotów, jedynych śladów bezowocnych 
trudów chemików z wieków średnich. 
Zwracając się do hr. Kapnista, amba
sadora rosyjskiego, zauważył przed
stawiciel króla Hum berta po francu
sku :

„I pom yśleć, jak  olbrzymie m ają -( 
tk i roztrwoniono tylko dla zdobycia 
jednego ziarnka złota 1..."

Przed staro - węgierskiem łożem u- j 
przejm y przewodnik dyplomatów hr. 
Szapary, który  w czterech językach I 
dawał gościom wyjaśnienia, p rzedsta-! 
wił im dyrektora muzeum przem ysłu 
artystycznego, a ten  nie skąpił szcze
gółowych i zawodowych objaśnień.

W pawilonie odrodzenia wszyscy 
oglądali ciekawie starą  broń i dawne 
rzędy, kiedy niespodzianie poza dy
plomatami pojawił się arcyks. Ludwik 
Wiktor, a przyjaźnie wszystkim  rękę 
podając, zapytał po francusku: nie
prawdaż źe piękne rzeczy ? Szczerymi 
zapewnieniami podziwu odpowiedzieli 
na to obecni. Punie, k tóre mniej się 
interesow ały morderczemi narzędzia
mi starych Węgrów, odkryły w paw i
lonie okno, z którego widok na całą 
wystawę istotnie był zachwycający.

Później zwidzili goście zagraniczni 
awilon wojskowy, w którym  wszyst- 
o, co tylko jakikolw iek ma związek 

z wojną, wystawiono na widok publi
czny. Tymczasem zajechał przed wy
stawę msgr. Achilles Locatelli, zastęp
ca wiedeńskiego nuneyusza i w od-| 
dziale historycznym  bardzo szczegó-j 
łowo oglądał dział romański i gotycki.',

W ystawę, gdy będzie ukończona, 
niełatwo będzie zwiedzić. Trzeba bę
dzie na to dużo poświęcić trudu  i 
czasu, bo właśnie dopiero co w ydru
kowana kolorowana karta  terenu wy
stawowego zaznacza 202 budynków na j
rozm aitszego przeznaczenia i 20 szop 
w oddziale wystawy zwierząt.

P. W incenty Kosiakiewicz pisze 
z Paryża do warszawskiego Słow a : 
Dzieła obcego pendzla tyle w osta
tnich salonach paryskich zajm ują 
miejsca i posiadają wagi, źe właści
wie ty tu ł niniejszego felietonu pow i
nien być bardziej ogólniejszym i mo
że poprostu najogólniejszy, j a k :  
„Sztuka w r. 1896“ najlepiej odpowia
dałby istocie rzeczy.

Czemu zagraniczni artyści tak do
bijają się o miejsce w salonach pa 
ryskich ? Paryż daje sławę. Różne na 
to złożyły się przyczyny. W pier
wszym rzędzie niew ątpliw ie ta, że od 
lat pięćdziesięciu Francya posiada w iel
kich mistrzów, którzy wpłynęli na 
sztukę całego świata Drugą przyczy
ną je s t  ta  szczęśliwa okoliczność, że 
język  francuski je s t językiem  znanym 
wszędzie, że pisma francuskie czytane 
są na całym świecie i że co jes t gło- 
śnem w Paryżu, je s t  głośnem  w całej 
Europie i Ameryce. Jest jeszcze jedna 
przyczyna tego stanu rzeczy. Francuzi 
posiadają dar specyalny, źe tak  po
wiem, urządzania, posiadając jakiegoś 
ducha napół praktycznego, a napół 
a rty stycznego , k tóry dla każdego 
przedsięwzięcia potrafi wynaleźć nie
zmiernie szczęśliwą form ę; je s t to j a 
kiś dar, powiedziałbym, wystawowy. 
Weźmy jako  przykład — „Salon.“ 
Przecież to był wynalazek. Nikt inny 
na tę prostą myśl nie wpadł. A co to 
za genialny wynalazek 1 Wystawa trw a 
tylko czas k ró tk i ; gdyby trw ała cią
gle, mało ktoby się nią zajmował; ale 
ponieważ je s t  to ewenement, cały 
świat zwraca na to swoją uwagę. 
Wrażenie je s t  krótkie, ale mocne i go
rące — a tego dość dla stworzenia w 
społeczeństwie przychylnej dla roz
woju sztuki atmosfery.

Napływ cudzoziemców je s t w tym  
roku większy jeszcze, niż lat dawnych. 
Nawet na Champs de Mars, gdzie nie 

, ma żadnych odznaczeń, ani medalów. 
Otóż zaznaczmy budzący się w arty 
stycznych sferach francuskich coraz 
większy prąd niechęci ku artystom  
obcym.

— W ydzierają nam chlebl
Takie głosy dają się słyszeć coraz 

częściej. Jak  obecnie, ju ry  wystawo 
we jes t tylko trochę dla cudzoziem
ców surowsze, niż dla swoich. Któżby 
im to wyrzucał... Ale jeżeli ta suro
wość miała na celu poskromienie ob* 
cego żywiołu na w\ stawie, to w brzyd
ki sposób wywiązała się ze swego za
dania; przyjmowano tylko doskonałe 
rzeczy i dano cudzoziemcom przez to 
nadzw yczajną m arkę artystyczną. Mo
żna być pewnym, że co obcem na
zwiskiem je s t  podpisane, to je s t w y
borne.

Polaków tu  nie dużo. Ich część jes t 
skromna jak  okruszyna. A i e n t o -  
w i c z ,  stały gość w tym  salonie, a n a 
wet potrochu i gospodarz — je s t b o 
wiem członkiem Towarzystwa, jedyny 
z Polaków, zajęty nowymi swoimi o- 
bowiązkami profesorskim i w Krako
wie, nic tego roku nie nadesłał. Pan
na Olga B o z n a  ń ąfca przysłała obra
zek, zatytułow any „Dzieci". Ledwiem 
mógł go znaleźć, nie położono bowiem 
na nim, nie wiem czemu, num eru, pod 
jakim  figuruje w katalogu. Je s t to 
studyum  bardzo ciekawe pod wzglę
dem technicznym  i niewątpliwie n ie
jeden  malarz zastanowi się nad tern, 
„jak ona robiła te oczy?" Ale amator 
malarstwa, szukający przyjem nych w ra
żeń, niedługo się przed tym  obraz
kiem zatrzym a. W każdym razie czuć 
w tej dobrej rzeczy pewność roboty i 
indywidualność artystki.

Pan Edward L o e  w y  dał duży por
tre t jakiegoś senatora, naznaczonego 
inieyałami. Obraz je s t nie dość pewny 
w kolorze, ale posiada niemałe zalety 
charakterystyki. Jako wymalowana po
stać je s t  to, jak  Francuzi mówią „quel- 
qu’un.“ Zresztą portretow i temu, któ
ry  wcale nie je s t  złym, bardzo szko
dzą inne portre ty  francuskiego pendzla, 
których je s t tu mnóstwo i które są 
przewyborne po większej części.

Znajduję jeszcze w katalogu nazwi
sko M a l i n o w s k i e g o ;  pierwszy raz 
spotykam  się z niem ; a rty sta  w ysta
wił naturalnej wielkości po rtre t m ło
dego mężczyzny. Portre t z  tych, co się 
robi na obstalunek. Pan ubrany w fu
trze pozuje, siedząc na fotelu; jako 
tło jakaś ciężka, bogata kotara, w ro 
gu nerb. Jest to dzieło wcale popra
wne, nieźle namalowano, od wielu fran
cuskich portretów  nie gorsze.

Fotografia miłości i nienawiści.
Czyż to możliwe ? czy podobna u- 

czynić uchwytnym i dla oka, graficz 
nie przedstawić uczucia sym patyi i 
antypatyi, miłości i nienaw iści? Zdaje 
się, że. tak. Ten cud nowoczesny je s t 
jednym  z rezultatów  ośmnastoletnich 
studyów i doświadczeń p. Jakóba Jod
ki — Narkiewicza, cesarskiego rosyj
skiego radcy rządowego, profesora, 
członka cesarskiego rosyjskiego insty 
tutu dla medycyny doświadczalnej 
i t. d. i t. d. słowem człowieka uczo
nego. W tych dniach bawił nasz uczo
ny w W iedniu, a podczas tego pobytu 
na dwóch długich posiedzeniaoh czy
nił przed prof. Neusserem doświadcze
nia ze swojem odkryciem  i objaśniał 
je bardzo szozegółowo. Prof. Neusser

w yraził swą podziękę pisemnie w sło
wach nader pochlebnych, które jednak 
nie wyrażały ani gorętszego uznania 
ani głębszego podziwu, niż cały sze
reg innych pism  tego rodzaju, zebra
nych przez p. Jodkę od najsław niej
szych przyrodników i lekarzy z Pa
ryża, Florencyi, Berlina i Wiednia, 
gdzie p. Jodko po raz pierwszy ba
wił w r. 1893.

Szczególnie głośne tryum fy święcił 
uczony niedawno w Berlinie, dokąd 
się wybrał dla dokładniejszych stu 
dyów nad doświadczeniami Roentge
na, z którym i jego  eksperym enty mają 
nieco wspólnego. Berlińskie ilustracye 
drukowały wiele jego  zadziwiających 
obrazów. Niedawno też ofiarowało mu 
paryskie towarzystwo fizykalne wspa
niały złoty medal z napisem : „Sławne
mu p. Jodce w znak podziwu i po
dzięki." Od r. 1889, w którym  p. Jod
ko zaczął obznajamiaó stolice europej
skie ze swoimi odkryciami, pozyskał 
już  długi szereg odznaczeń tego ro 
dzaju. Rezultaty jego  prac, chociaż 
nie są one jeszcze dostatecznie w te- 
oryi wyjaśnione, uznali tacy uczeni 
ja k :  Mendelejew z Petersburga, Man- 
tegazza z Włoch, De Rochas i Flam- 
marion z Paryża, Exner i Stephan 
z W iednia i wielu innych.

W spółpracownik Fremdcnhlattu wie
deńskiego zdołał uzyskać specyalue 
dla siebie posłuchanie u p. Jodki i 
tak opisuje doświadczen'a tego uczo
nego :

Profesor Jodko wychodzi z zapa
tryw ania, że siła jest w całej p rzyro
dzie rozpostartą na najdrobniejsze 
części je j, że zatem  organizm  ludzki 
jes t jakby  jakim ś konuenzatorem  i 
produktorem  pewnych sił szczegól
nych i charaliterystycznych. Każdy 
człowiek jes t tedy także pewnego ro 
dzaju akkumulatorem, telefonem, fo
nografem i t. d. Na poparcie tego 
tw ierdzenia służy cały szereg do
świadczeń, czynionych za pomocą e le 
ktryczności, zbieranej z atm osfery
cznego powietrza i z ludzkiego ciała. 
Przynajm niej nie można w inny spo
sób wytłomaczyó doświadczeń p. Jod
ki i ich olbrzym ich rezultatów , do 
których potrzeba mu i to tylko do 
rozbudzenia sił ukrytych, małego ap a 
ratu  o sile dwóch wolt, k tóry  może 
wytworzyć iskrę najwyżej na dwa 
centym etry długości, a tymczasem do 
doświadczeń rentgenow sk eh konie
czne są wielkie elem enty Bunsena w 
ilości sześciu i w dodatku transform a
tor, mogący wytwarzać iskry o długo
ści 15 centymetrów.

Prof. Jodko okazywał zadziwiające 
fakty  na te lefon ie , na rurkach Gaj- 
slera i Kruksa, wytwarzanie i prze
wodzenie niewidzialnych promieni, 
które rozżarzają kilka oddzielnych 
kulek szklanych, sposób telefonowa 
nia bez przewodniego drutu i inne 
podobne rzeczy. W dziedzinie medy
cyny zastosowuje prof. Jodko swój 
system także do rozpoznawania i le 
czenia chorób. Auskultuje n. p. tele
fonicznie serce i rozpoznaje stan jego 
zdrowia.

Szczególny in teres budzi jego  me
toda fotografowania ciała ludzkiego, 
albo raczej jego elektrografowanie, 
przyczem wszystkie anormalności zwła
szcza w ustroju nerwowym na jaw  
występują. Kładzie on rękę lub stawia 
stopę na płycie czułej na światło i 
p ły ta ta  pod wpływem elektryczności 
bez żadnego optycznego aparatu oka
zuje naturalne samoistne zdjęcie nogi 
czy ręk i i je j zdrowego lub chorego 
stanu. F igury  naturalnej wielkości na 
tych płytach szklanych są nadzw y
czaj wyraźne, cieniowane od bieli do 
czerni i najdrobniejsze szczegóły wier
nie oddają n. p. pory. Najpiękniejszy
mi są tak zwane diagram y nerwów, 
czy też odbitki tńłalitatis — nie w ia
domo ja k  je  ochrzcić. Cóż za różnica 
n. p. między obrazem zdrowej a cho
rej ręki 1 Ręka Flammariona, odbita 
wiele razy, nie zdradza wcale bardzo 
świetnego zdrowia u sławnego astrono
ma. Porównanie obrazu ręki zdrowej 
z obrazem ręki sparaliżowanej szcze
gólne robi wrażenie. Im bardziej zau- 
marłe ciało, tern obraz jego niewy- 
raźniejszy. Zwłoki przez kilka godzin 
po wyjściu z nich duszy promieniują 
jeszcze, coraz słabiej, a promienie te 
można uczynić widzialnymi elektro- 
graficznie.

Są to ostatnie drgnienia życia. 
Nowe iskry, ale już  zupełnie innego 
rodzaju okazują się w chwili, gdy się 
rozpoczyna rozkład. Owe życiowe p ro 
mienie, wprawiające widza w najw ię
kszy podziw, otaczają na wszystkich 
płytach podobizny części ciała, a ota
czają je  w grubych wiązkach i snop
kach, najrozmaiciej pogmatwanych jak  
koronkowy żabot na wietrze. Długość 
tych wiązek świetlnych dosięga jed n e
go cala. Są one widocznym obrazem 
„czegoś" nie widzialnego a promie
niującego.

Bardzo a bardzo interesującą i za
dziw iającą rzeczą są spostrzeżenia, 
czynione nad tern, jak  się te promienie 
zachowują względem siebie, jeże li nie 
z jednej i tej samej ręki, lecz z dwóch 
rąk dwóch ludzi wychodzi. Są tak ie  
dwie małe kobiece rączki elektrogra- 
fowane na szklanej płycie, zwrócone 
końcami palców do siebie. Są one obie 
otoczone gęstą koronką prom ienistych 
węzłów, ale promienie te  nie łączą 
się z sobą, lecz odwracają się od sie
bie, w yginają się w ty ł jak  gdyby 
były sobie wrogami, a nie chciały na 
razie stoczyć walki. Jest to jakby  a u 
tom atyczna samofotografia antypatyi. 
Między dwiema takim i rączkami ko
biecymi dochodzi naw et do formalnej 
eksplozji światła, jak  gdyby nienawiść 
płomieniem wybuchała.

A znowu proszę oglądnąć płytę, na 
której spoczywały na przeciw siebie 
ręce młodego człowieka i młodej dzie
wczyny i w tej samej chwili jednym  
prądem  zostały zelektrografowane.

Promienie ich jak  języczki płomienne 
dążą ku sobie i łączą się. Możnaby 
powiedzieć, że to fotografia sympatyi, 
samoodbicie miłości jako siły przyro
dy. Oba, a tak różne zjaw iska są re 
zultatem  dwóch identycznych ekspe
rym entów ! Jakże różnymi są choćby 
n. p. odbitki dwóch palców u rąk 
dwóch kobiet. Jedna z nich je s t zdro
wą, pełną tem peram entu, sangwini- 
czką i pełną życia. Obraz jej palca 
je s t w około otoczony silnymi, długi
mi na cały centym etr promieniami, 
powiązanymi w nadzwyczaj gęste 
snopy. Druga kobieta je s t  wrażliwą, 
lecz nie sangwiniczną, a obraz jej 
palca u ręki je s t  tylko sylwetką, p ra
wie bez żadnej koronki promiennej. 
Natomiast z puszek palcowych s trze 
lają jak  n itk i półtrzeeia centym etra 
długie promienie i tworzą cały w yra
źny płomień. Niechże to wyjaśni kto 
zdoła! Znaczenie now oodkrytyeh zja
wisk dla diagnostyki nie da się zmie
rzyć. Tylko ten, kto widział obraz 
kości pacierzowej zdrowej i chorej, 
ten  jedynie o znaczeniu tem może 
mieć jak ieś pojęcie.

Prof. Jodko wynalazł sam nowe 
metody elektroterapii. Rzeczą je s t w 
tem największej wagi to, że metody 
owe obok niezmiernej prostoty w 
zastosowaniu odznaczają się zdol 
nośeią do lokalizacyi elektrycznego 
działania. Dotychczas w razie leczenia 
elektrycznością, działano nietylko na 
chore części ale i na sąsiednie zdro
we ciało, prof. Jodko zaś umie dzia
łać wyłącznie tylko na miejsce zaata
kowane, na jeden  wjdącznie punkt. 
Umie on drucikiem śledzić najdelika
tniejszych rozgałęzień tak, jak  gdyby 
miał w ręku nóż sekcyjny. W jego 
dopiero metodzie je s t  kauteryzacya 
taką, jaką  być powinna, a nie trzeba 
wspominać o elektrycznym  masażu, 
franklinizacyi itd. W m ajątku swoim 
Nadniemnie nad Niemnem w gubernii 
mińskiej zbudował prof. Jodko wzo
rowe sanatoryum, osiągnął on też 
znakom ite rezulta ty  w upraw ie ziemi, 
do której też zastosował elektryczność. 
Dwieście morgów roli upraw ia on tam 
elektrycznie. Przewodzi przez g runt 
elektryczne prądy, a , plon zbiera o 
trzy  tygodnie wcześniej i o 12—15% 
obfitszy niż jego sąsiedzi. Tylko ję 
czmień nie znosi elektryki. Ż dwóch 
drzew to, które stoi pod wpływem e- 
lektryczności, już kwitnie, podczas gdy 
nieelektryzow ane nie puszcza jeszcze 
ani jednego listka. Nigdzie na świę
cie nie prowadzi się elektrycznego 
rolnictw a w takim rozm iarze jak  w 
m ajątku p. Jodki.

KRONIKA.
Lwów d. 7 maja.

Zapiski osobiste. Marszałek hr. Stan. 
Badeni wyjechał wraz małżonką na kilka 
dni do B erlina.

Mianowania Krakowskie Towarz. rol
nicze mianowało sekretarzem swoim p. dr. 
A. Krzyżanowskiego.

Sąd krajowy wyż. w Krakowie zamiano
wał praktykantów sądowych: Dominika Ma
ciejowskiego, Henryka Jasińskiego, dra Pa
wła Juliana Iloraina, Franciszka Reinfussa, 
Ludwika Osuchowskiego, Ludwika Kubiczka 
i Szczepana Niklibarca, Mikołaja Starosol- 
skiego, Zygmunta Rutowskicgo, Kazimierza 
Jaroszewicza, dra Maryana Siekierzyńskie- 
go, Henryka Gretsolila, Stanisława Wyrobka 
i Wojciecha Nowaka auskuitantami sądo
wymi.

Wiadomości kościelne. Arehidyecezya 
lwowska obrz. łać,: Administratorem parafii 
w Rożniatowie ustanowiony ks. Malinowski 
Franciszek, dotychczasowy administrator w 
Mikołajowie. — Egzaminowi konkursowemu 
na probostwo poddali się w terminie majo
wym księża: Obuchowicz Romuald. Podraża 
Marcin, Przedzymirski Adolf i Świderski 
Stanisław z wynikiem pomyślnym.

Wybór uzupełniający posła na Sejm 
krajowy w Tarnopolu, w miejsce śp. Poho- 
reckiego, rozpisało namiestnictwo na dzień 1 
czerwca.

Bndowę nowego teatru we Lwowie 
uchwaliła komisya teatralna Rady miejskiej 
po wysłuchaniu zdania radcy prof. Forstera 
z Wiednia, jako rzeczoznawcy, oddaó proje
ktodawcy- pierwszego nagrodzonego planu, 
p. Zygmuntowi G o r g o l e w s k i e m u .

Kasyno ziemiańskie, świeżo utworzo
ne we Lwowie, ukonstytuuje się w dniu 11 
bm., w poniedziałek. Lokal kasyna znajduje 
się w narożnej kamienicy przy ul. Koper
nika (od ul. Ossolińskich) Zarząd kasyna 
ziemiańskiego uchwalił wykluczenie wszel
kich gier hazardowych. Nowe kasyno posta 
wtfo sobie za główne zadanie skupianie w 
swoich murach ziemian, przybywających z 
kraju do Lwowa, oraz wprowadzenie poga
wędek w sprawach rolniczych.

Z życia towarzyskiego. Wczoraj od
był się wieczór u prezydentowstwa Tchorzni- 
ckich, który zmienił się w przepyszny kon
cert wokalno-instrumentalny, dzięki gospo
darzowi domu, p. Polłakowi i pannie Marya 
Lange, która prześlicznie odśpiewała kilka 
pieśni.

Na wieczorze tym byli: pp. namiestni- 
kowstwo ks. Sanguszkowie, p. Filipowa Za 
leska z córką, pp. Bobrzyńscy, ks. Lubomir- 
scy, pp. Langowie, Dylewscy, hr. Dziedu- 
szycka, prezydent Korytowski, hr. Jan Za
moyski, bar. Brunnicy, hr. Emil Potocki, S. 
Augustynowicz i w. i.

Deputacya pań. Onegdaj pojawiła się 
w gmachu parlamentu wiedeńskiego deputa
cya złożena z 20 pań polskich pod przewo
dem pani Dawidowej Abrahamowiczowej, 
która prosiła ministra dla Galicyi dr. Rit- 
tnera o wpłynięcie rządu na to, aby we 
Wiedniu urządzony został kościół polski. 
Minister przyjął deputacyę nader uprzejmie, 
przyrzekł uczynić co możliwe i doradził wnie
sienie do Izby posłów odpowiedniej petycyi.

Do austr. Jockeyclubu przyjęci zo
stali jako członkowie I klasy: Zdzisław
Tarnowski i Tomasz hr. Zamoyski a jako 
członek II klasy Józef Zaleski, jenerał 
mąjor.

, Do m ieszkania B. Rappaporta ul. 
Żółkiewska 1. 34, dostał się ubiegłej nocy 
rzezimieszek i zabrał śpiącym R. z pod po
duszek pularesy z kwotą 22 zł.

Niepewny posłaniec. Nieumiejąca 
czytać Anna Jabłońska z Kleparowa, dała 
żonie cieśli Annie. Giinbinie 38 zł., celem 
złożenia tej kwoty na książeczkę kasy oszczę
dności. Gimbina przywłasz żyła sobie połowę 
pieniędzy, a „niepiśnfienna" dopiero po u- 
pływie kilku tygodni dowiedziała się, że ją 
przyjaciółka osznkała.

Przepadł bez wieści 10-letni uczeń 
szkoły św. Anny, Franciszek Chyniak, ubra
ny w ciemną bluzę i miękki okrągły kape
lusz. Rodzice zamieszkali na ul. Szeptyckich 
1. 13.

Kon‘0 woźnicy Iwana Gnypa, pozosta
wione bez dozoru w ul. Żółkiewskiej spło
szyły się i w biegu wpadły szczęściem tyl
ko na dom i potłukły dyszlem szyby.

Nasi dorożkarze otaczani pieczołowi
tością przez magistrat, znęcają się bezkarnie 
nad lwowską publicznością. Wczoraj zacho
rował na ulicy żołnierz 19 pp. Dorożkarz 
zawezwany przez porucznika p J. by od 
wiózł chorogo do szpitala, zażądał 1 zł. 50 
ct. Po długich targach zgodził się odbyć tę 
podróż za 1 zł., w drodze jednak wywrócił 
porucznika wraz z chorym do rynsztoku w 
ul. Łyczakowskiej.

Wieczorek. Związek nauczycielek i b. 
setninarzystek urządził wczoraj w sali da
wniej „Frohsinnu" wieczorek, w program 
którego wchodziło amatorskie przedstawienie 
i deklamaeya. Bardzo dobrze odegrano La- 
biclfa 1-aktówkę pt. „Moja córeczka", a w 
wykonaniu wzięli udział amatorowie, znani 
z talentu i rutyny na scenach amatorskich i 
panny Tebiuka, Wimerówna, dzielna ich par
tnerka p. H. Grottówna oraz panowie Issa- 
kowicz, Piżel i Marczyński. Panna Czerwiń
ska bardzo ładnie wygłosiła wiersz W. l’olla.

Wreszcie znana inieyatorka i dusza 
wczorajszej zabawy p. Zagórska urządziła 
miłą niespodziankę zebranej publiczności w 
postaci operetki Offenbacha „Dorotki", któ
rą bardzo udatnie odśpiewały panie: Piżlów- 
na i Wimerówna, oraz panowie Bojarski, 
Isakowicz i Piżel. Publiczność wypełniła 
salę po brzegi.

Usunięcie dyrektora. Dnia 7 b. m. 
odbyło się w Krakowie burzliwe zgroma
dzenie towarzystwa ochrony własności ziem
skiej. Włościanie wystąpili przeciw dyre
ktorowi Zalańskiemu, zarzucając mu, iż 
działa na szkodę towarzystwa, a po dłnż- 
szej dyskusyi, w której brali udział ks. Sto- 
jałowski i Stapiński, usunęli dyrektora Za- 
lańskiego i wybrali nowy zarząd.

Z Przemyśla piszą nam: Referat aus- 
kultanta Bierzeckiego „o pierwszeństwie wie
rzytelności hipotecznych", odczytany 2. maja 
b. r. zakończył tegor.czny kurs dla auskul- 
tantów. Nad referatem wywiązała się dysku- 
sya, a po niej kierownik kursu sekretarz 
rady dr. Zwisłocki zreasumował wynik tego
rocznej pracy i w gorących słowach zachę
cał słuchaczy do dalszych studyów, by tru
dnym swym obowiązkom w przyszłości go
dnie sprostać mogli. Imieniem auskultantów 
podziękował p. Bimecki kierownikowi kursu 
za jego trudy i oenne wskazówki, a zazna
czając, że życzliwością i taktem zaskarbił so
bie wdzięczność słuchaczy, prosił, aby przy
jął skromny dar, jaki nafi w biurze oczeku
je. W biurze, dokąd się wszyscy zgiomadze 
ni udali, ustawione były przybory do pisa
nia z bronzu, za który to życzliwością po
dyktowany upominek, dr. Zwisłocki serdeczuie 
podziękował.

Za 5 z ł. płacono 2414 zt. Na wy
ścigach kłusowych w Wiedniu pośród li
cznych zaprzęgów, mających się ubiegać o 
palmę zwycięstwa, najmniej nadziei budził 
„Brezelbub". To też dwu tylko było ludzi, 
którzy nań postawili: fiakier Fischer 5 zł. 
i jubiler Prinz 10 zł. U mety stanął pierw
szy „Brezelbub", a totalizator wypłacił pierw
szemu z nich 2414 zł., drugiemu zaś 4828 
zł., a „Brezelbub" został nagle bohaterem 
dnia.

Wystawa węgierska a Itosya. Wszę
dzie niemal, gdzie wpływ Rosyi przeważa, 
o uroczystościach węgierskich odzywają się 
głosy nieprzychylne, — Rosy* zaś sama 
bardzo nieżyczliwie występuje. W Warsza
wie cenzura zabroniła dziennikom polskim 
rozpisywać się o wystawie. Nadto władze 
tamtejsze odrzuciły prośbę konsulatu austro- 
węgierskiego, aby ogłosić plakaty, zaprasza
jące na wystawę węgierską. Wicekonsul 
austr -węg. w Warszawie p. Ugron zażądał 
wyjaśnień od pomocnika jeneralnego guber
natora Polski, Petrowa, na jakiej podstawie 
władze rosyjskie zabraniają ogłoszenia pla
katów o wystawie węgierskiej, a p. Petrow 
pono tłómaczył się tem, że obawia się kon- 
kurencyi dla wystawy rosyjskiej w Niżnym 
Nowogrodzie I

Napad na księcia. W. ks. Sachsen- 
Meiningen, przebywający obecnie w Rzymie, 
zamierzał w ostatnich dniach kilkąkrotnie 
wraz z małżonką odwiedzić poetę Ryszarda 
Vos8a w Fraseati, lecz był zmuszony zawsze, 
wskutek deszczu, odesłać powóz. Kilkakrotne 
odsyłanie powozu musiało zwrócić uwagę 
bandytów, którzy też onegdaj, gdy książę 
wraz z małżonką powracał w powozie z 
Fraseati, .w liczbie dwóch zatrzymali w po
bliżu miasta powóz księcia i, grożąc strzel
bami, zażądali pieniędzy. Książę nie stracił 
zimnej krwi i rzucił im portmonetkę, zawie
rającą 56 lirów. Bandyci oddalili się potem, 
a książę powrócił do Rzymu, gdzie odwie
dził go zaraz włoski minister spraw wewnę
trznych, aby wyrazić ubolewanie nad tem 
zajściem. Jak już telegram doniósł, bandytów 
owych aresztowała policyą.

W Kairze bawią obecnie ks. Radzi
wiłł, hr. Zamoyski, hr. Potocki i p. Ostro
wski, którzy jadą do Jerozolimy.

Posiedzenie Dyrekcyi funduszu propi- 
nacyjnego w sprawach dzierżawnych, odbę
dzie się w sobotę d. 16 b. m. po południu.

Zmarli. W Kałuszu Paulina z Pióre- 
ckich Fidererowa, córka ś. p. Antoniego Pió- 
reckiego, byłego żołnierza Kościuszkowskiego, 
którego Lwów w 1870 roku, z wielką czcią 
i okazałością odprowadzał na wieczny spo
czynek na cmentarz Łyczakowski. Córka 
odziedziczyła po ojcu gorącą miłość ojczyzny, 
była też dobrą Polką i wzorową matką. 
Cześć Jej pamięoi!
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„ Q a o  v a d i s ? “
Epizod, z powieści Henryka Sienkiewicza.

Zaledwie na wschodzie wazki pas błękitu 
Zajaśniał blaskami złota i purpury,
Gdy drogą A ppijską szli w A lbańskie góry 
Samotni wędrowcy wśród ciszy przedśw itu.

Przed niemi wschód płonął i słońce wstawało, 
A Koma potężna została za niemi.
To miasto wszechwładne, panujące ziemi, 
Pijane rozpustą, krwią i szałem — spało.

Więc z niego uchodził, pokąd jeszcze pora,

Kolo polskie
(Telegr. „Gaz. Nar.u)

Wiedeń d. 7. maja.
Koło polskie obradowało wczoraj 

nad onegdaj szym rezultatem  głosow a
nia nad paragrafem  41 reform y wy
borczej. Na początku posiedzenia w y
raził przewodniczący Zaleski ubole- 

’ wanie, że skutkiem  nieobecności wiel
kiej ilości członków Koła polskiego, 
przyjęto wniosek Bareuthera a ta jn em  
glosowaniu. Posiedzenie trwało trzy

P -T  A ? v ć  7  ’ P £  J ,  ’ godziny. Zdania były podzielone. Hr.Botr Apostoł Święty, przez chłopca wiedziony, * ^  k llk^ 0tnie głos zabie-
Aby Słowo Boże unieść w inne strony, ws]/azując na 0kolióznośó, że

wniosek Bareuthera równa się ukróce-
Aby
Oddalić od paszczy krwawego potwora.

Szli obaj w milczeniu. Apostoł wpatrzony 
W złocisty krąg słońca, wschodzący nad

[szczyty,
Co zamiast iść w górę i płynąć w błękity — 
On — zdaje się, stacza w dolinę. Zdziwiony 
Apostoł się pyta: „Czy widzisz pacholę 
Tę jasność, co z góry po drodze się toczy ? 
To postać jakowaś w blaskach ku nam

[kroczy!“
Cbłopczyna wpatruje swe oczy sokole 
I nic nie spostrzega, lecz twarz Apostoła 
Przybrała nadziemski wyraz zachwycenia. 
Chłopiec nań spogląda i pełen ździwienia 
„Co Tobie jest, Rabbi?!* z niepokojem woła.

Apostoł nie słyszy, — przed się zapatrzony 
Wyciąga swe ręce, ugina kolana,
Jak gdyby tuż przed nim jakaś niewidziana 
Zjawiła się postać. Starą głowę chyli 
I w prochu aż nurza swe włosy srebrzyste, 
A z piersi się wyrwał okrzyk: „Chryste!

Chryste !* 
I stopy całuje; a znowu po chwili,
Przez którą zaległo milczenie dolinę,
Ze łkaniem się pyta: „Quovaais DomineT1

A na to usłyszał głos dobrze mn znany, 
"Łagodny i słodki, aż duszę zasmucił:
„Do Rzymu ja idę, gdyś Ty go porzucił, 
Ażebym raz wtóry był ukrzyżowany...“ 
Apostoł w pył drożny twarzą zanurzony 
Leżał nieruchomo. Chłopcu się zdawało,
Że już tylko martwe leży jego ciało,

niu praw sejmu, inni mówcy zaś byli 
zdania, żeby się nie domagać już  re- 
stytucyi paragrafu 41. Uchwałę zacho
wano w ścisłej tajemnicy, skutkiem  
czego krążyły dziś różne pogłoski o 
zamierzonem zachowaniu się Koła 
podczas dzisiejszego trzeciego czyta
nia reformy wyborczej. Mówiono mię
dzy innymi, że Koło chce głosować 
przeciw ustawie, jeżeli nie będzie 
miało zapewnienia, iż paragraf odno
śny w Izbie panów będzie zmie
nionym. Wiadomość ta  brzmi zanadto 
aw anturniczo; należy ją  jednak  zano
tować ze względu na różne niespo
dzianki, jak ich  dożyliśmy w dniach 
ostatnich.

Przewodniczący Koła wystosował 
do w szystkich członków następujące 
pismo: „Podczas imiennego głosowa
nia nad wnioskiem Bareuthera zapro 
wadzającym w 5 kuryi tajne głosowa
nie kaitkam i, który to wniosek o trzy
mał 14 głosów większości, głosowało 
przeciw wnioskowi 26 posłów polskich, 
trzech się od głosowania usunęło, nie
obecność kilku była wytłomaczona, a 
brakowało 21 posłów, którzy albo bez 
urlopu bawią poza Wiedniem, albo też 
w Izbie na czas się nie pojawili. Ż naj
większą przykrością konstatuję ten 
sm utny fakt, k tóry  nietylko umożli
wił rezu lta t głosowania uchwałom Ko

Tak był ponad ziemię du-hem uniesiony; >  przeciwny, ale w wysokim stopniu 
Lecz potem się podniósł, wziął kij do j naraża stanowisko i powagę Koła wo- 

r  * [podróży ! hec innych stronnictw . Jak  najusilniej
I z drogi zawrócił, znów do siedmiu wzgórzy!1 upraszam szanownych kolegów, by w

interesie sprawy publicznej z jak  naj-
Naonczas pacholę, przerażeniem zdjęte,
Bo wszystko dla niego było niepojęte —
J. kby górskie echo przeszło przez dolinę, 
Powtórzyło słowa: „Quo vadis, Domine?“
A starzec kn niemu oblicze swe zwrócił: 
„Do Rzymu ja idę“. Wyrzekł — i powrócił.

J. Z.

Sztuki piękne.
fiepertoar teatralny. Dziś w piątek 

„Bnrza“ dramat w 5 aktach 0. N. Ostro
wskiego.

* Rok 1846, kronika dworów szlache
ckich. Pod tym tytułem wyszła w Jaśle z 
druku w 50 rocznicę rzezi, książka, obejmu- 
jąoa na 442 stronicach dzieje 151 miejsco
wości w alfabetycznym porządku. Autor tego 
dzieła ks. Stefan Bembiński z Jasła sam 
się zajmuje rozsprzedażą jego po 2 zł. 65 
ct. za egzemplarz.

większą gorliwością spełniali swój o- 
bCwiązek poselski i nie dopuszczali do 
powtarzania się wypadku takiego jak  
onegdajszy.

Wiedeń d. 6 maja 1896.
Zalesili.“

Ostatnie wiadomości.
Do Polit. Corr. donoszą z Peters

burga, że nieprawdziwą je s t pogłoska, 
jakoby car rosyjski zaraz po korona- 
cyi m iał zamiar odwidzić dwory mo
narsze w Berlinie i we Wiedniu. — 
W prawdzie nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w razie odbycia po
dróży za granicę, odwidzi car te dwo
ry, jednakże dotychczas nie postano
wiono jeszcze wcale, kiedy ta  podróż 
nastąpi.

Rada państwa.
iTelegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 7 maja.
Wczoraj odbyły się posiedzenia 

kilku kottusyj. Komisya budżetowa 
przyjęła ustaw ę o zaopatrzeniu urzę
dników, oraz wdów i sierót po nich, 
w brzm ieniu uchwalonem przez izbę

Sanów. W kom isyf kolejowej obra- 
owano nad przedłożeniem upaństw o

wienia kolei północno - zachodniej. 
Rozprawy odroczono. Z dotychcza
sowych wywodów wynika, że szan
se przyjęcia sa bardzo małe, gdyż 
lewica silnie się sprzeciwia.

Przewodniczący przed rozpoczęciem 
obrad wyraził oburzenie z powodu 
ataków Arbeiter Zeiłung na posła 8z'"/e- 
panowskiego, o którym  pisąla, że jes t 
„zapłacony1*. Członek komisyi Szwab 
i Steinw ender wystąpili przeciw przed
łożeniu. M inister Guttenberg oświad
czył, że jeżeli przedłożenie nie zosta
nie przyjęt,e, to całą akcyę odłoży się 
na bardzo długo. Dalsze obrady po 
wywodach Szczepanowskiego odro
czono.

Wczoraj odbyła się konfereneya 
przywódców poszczególnych klubów 
izbowych celem ułożenia prac w b ie

żącej sesyi parlam entarnej. Posiedze
nie trw ało bardzo długo. Postanow io
no na razie załatw ić różne ustawy po
datkowe, ustaw ę o swojszczyźnie, a 
z reform podatkow ych: ustaw ę wpro
wadzającą bezpośrednie podatki, oso 
bisto dochodowy podatek gruntowy, 
rewizyę katastru , odpisanie podatku 
gruntowego, podatek giełdowy. Nie 
ułożono na razie, które pierwej p rzy j
dą na porządek dzienny Izby.

Oprócz wspomnianych ustaw wyra
żono jeszcze życzenie, by inne przed
łożenia w tej sesyi jeszcze przeprowa 
dzono, nie powzięto jednakowoż ża
dnej decyzyi. Co się tyczy czasu trw a
nia sesyi parlam entarnej, to tenże bę
dzie zależał od tego, czy załatwienie 
spraw będących na porządku dziennym 
Izby pójdzie lość gładko.

W iedeń d. 7 maja.
W komisyi budżetowej zdawali 

wczoraj obaj referenci pp. Kathrein 
i Beer sprawę z tego, w jakiem  sta- 
dyum znajdują  się prace subkomitetu 
nad przedłożeniami rządowemi o re- 
gulacyi płac urzędniczych.

M inister skarbu dr. Biliński oświad
czył, że r z ą d  g o r ą c o  p r a g n ą ł b y ,  
aby te przedłożenia mogły być j a k  
n a j r y c h l e j  załatw ione, wszelako 
nalegać na ich jak  najrycł.lojszo za 
łatw ienie nie może rząd z tego po
wodu, iż nie był dotychczas w nib- 
żności wnieść w Izbie prz< dłożeń o 
pokrycie kosztów, jakie regulaeya plac 
urzędniczych za sobą pociągnie. Dla
tego też może Izba uchwalić te u sta
wy, wszelako do sankcyi nie będą one 
m ogły być na razie przedstawione, aż 
dopiero po uchwaleniu ustaw  o po
kryciu.

P. Beer podniósł, że napłynęło 
mnóstwo petycyj, zwłaszcza od nau
czycieli szkół średnich, suplentów i 
nauczycieli szkół ćwiczeń, którzy do 
m agają się zmiany niektórych posta 
nowień. Z tego powodu prowadzi .sub- 
kom itet z ministrem  oświaty rokowa
nia o zmianę przedłożeń w myśl tych 
petycyj.

Następnie obradowała komisya bu 
dżetowa nad uchwalonemi przez Izbę 
panów zmianami ustawy pensyjnej i 
po długiej debacie zgodziła się na te 
zmiany.

M inister finansów oświadczył, że 
rząd jeszcze w m aju przedłoży tę u- 
stawę o pensyach wdowich do sankcyi 
monarszej.

Komisya dla prawa karnego p rzy
jęła  pierwsze trzy  paragrafy ustawy 
przeciw nadużyciom wyborczym. Pa
rag ra f drugi tej ustawy opiewa: „Kto 
rozm yślnie sprowadzi rezu lta t wybo
rów niezgodny z wolą wyborców, 
albo też sfałszuje rezu lta t wyborów, 
dopuści się w ystępku i karany ma 
być aresztem od m iesiąca do dwóch 
la t.“

Paragraf trzeci zaś opiew a: „Kto 
pośrednio lub bezpośrednio obietnica
mi lub przysparzaniem  m aleryalnych 
korzyści stara  się nakłonić wyborców 
do wykonywania prawa w yborczego'w  
pewnym kierunku, albo też pow strzy
mać ich od głosowania, tudzież jyy- 
borca, który przyjm uje korzyści mąte- 
ryalne, dopuszcza się występku i ka 
rany być ma aresztem  od miesiąca do 
roku. Nadto może być z tą karą a- 
resztu połączona także grzyw na do 
2000 zł.

W iedeń d. 7. maja.
Rada państw a przedsięwzięła dziś 

trzecie czytanie reformy wyborczej. 
W imiennem glosowaniu przyjęto 239 
głosami przeciw 19 pierwszą ustawę 
zm ieniającą ustaw ę zasadniczą o re- 
prezentacyi państwa, a drugą ustawę 
zmieniającą ordynacyę wyborczą, przy
jęto  w zwykłem głosowaniu olbrzymią 
większością. — U s t a w a  o r e f o r  
m i e  w y b o r c z e j  z o s t a ł a  t e d y  
u c h w a l o n ą  w c a ł o ś c i .

TELEGRAM V.
Budapeszt d. 7. maja.

Cesarz rozpoczął wczoraj zwiedza
nie wystawy, obliczone na trzy  dni. 
Cesarz otrzym ał z okazyi otwarcia w y
stawy rndenarnoj mnóstwo telegramów 
gratulacyjnych, pomiędzy innym i od 
cesarza niemieckiego, od cara, od króla 
włoskiego i od królowy angielskiej.

Berlin d. 7. maja.
Cesarz niemiecki telegraficznie prze

siał nowemu władcy perskiem u Musa- 
fer eddinowi wyrazy żalu z powodu 
zamordowania szacha N asr-eddina a 
zarazem gratulacye z powodu objęcia 
rządów.

Berlin d. 7 maja.
Z Kalisza donoszą: Zesłany tu  z 

W arszawy sąd wojenny skazał na 
śmierć trzech objeżczyków, Wagułę, 
Łupina i Skranikowa, którzy w nocy 
na 12. paźdż. z. r. w targnęli do S tu 
dzienice w Poznańskieni, karczm arkę 
Wawrzykiewiczową i je j służącą za
mordowali, zwłoki naftą oblali i zapa
l i l i ,  a córkę karczm arki ciężko skale 
leczyli i 1800 marek zrabowali.

P e iersbu rg  d. 7. maja.
Prasa rosyjska podnosi, że jednem  

z najgorętszych życzeń zamordowane- 
nego szacha było połączenie Teheranu 
(stolicy Persyi) z kolejami rosyjskiem i, 
i spodziewają się, że szach Mussafer 
będzie popierał ziszczenie tego planu 
i że wogóle trzym ać się będzie p r z y 
jaznej dla Rosyi polityki ojca. Jako 
gubernator w Tabris bowiem ciągle 
utrzym ywał stosunki z Rosyą i poznał 
ich pożyteczność.

B ukareszt d. 7. maja.
W parlamencie rumuńskim  wniósł 

deputowany G radisteanu interpelacyę 
w sprawie udziału Rumunii w ju b i
leuszu węgierskim. Prezes gabinetu 
S tourdza odpowiedział na tę interpe- 
kcyę , że gdyby rząd rum uński nie 
był przyjął zaproszenia rządu węgier 
skiego, to byłby tern samem w ykro
czył przeciw najelem entarniejszym  po 
jęciom kurtuazyi. Przyjm ując zapro
szenie zastosował się rząd tylko do 
stanow iska Rumunii w Europie, do 
wymagań międzynarodowych i do 
tych węzłów przyjaźni, jak ie  łączą 
obie sąsiednie m onarchie i ich wład
ców. Postąpić sobie inaczej znaczyło
by tyle, co obniżyć stanowisko Rumu
n ii. Co się tyczy onegdajszych de- 
m onstracyi studenckich, nie p rzeszka
dzał rząd pochodowi młodzieży uni
wersyteckiej, musi jednak  stanowczo 
zganić rozwinięcie podczas tego po 
chodu chorągwi z prowokującymi na
pisam i i ma nadzieję, że studenci nie 
wykroczą więcej po za dozwolone 
granico. Nikt bowiem nie powinien 
zapominać o tern, że pierwszym obo
wiązkiem dobrego obywatela je s t sza
nować stanowisko własnego kraju.

Rzym d. 7 mają.
Król od siebie, od królowej i dy 

nastyi złożył w ręce komisyi rządo 
woj dla wspierania rodzin poległych i 
rannych w Afryce 400.000 franków 
pod warunkiem, aby żadnej nie robio
no różnicy między Włochami a wal
czącymi pod ich sztandarem  Afryka
nami. Nadto przestał król od rodziny  
swojej znowu 100.000 franków wło

skiemu Czerwonemu krzyżowi na rzecz 
rannych żołnierzy włoskich i afry
kańskich.

Dep. Imbriani przedłożył Izbie po
słów podpisaną przez 100.000 osób pe- 
tycyę, żądającą zniesienia kolonij afry
kańskich w ogóle.

Londyn d. 7 maja.
„Biuro R eutera11 donosi z Sz&nga- 

ju  : Po koronacyi cara uda się Lihung- 
czang do dworów państw , z któremi 
Chiuy pozawierały trak taty , aby je  
nakłonić do podniesienia cła w por
tach traktatow ych z 5 prc. wartości 
towaru na 8 prc.

Przybył tu  sir Drummond W olf z 
materyałami, jak ie  zebrał w Hiszpanii 
on do granic między W enezueli a 
Guyaną angielską, jak ie  za panowania 
Hiszpanów były w Wenezueli.

Londyn d. 7 maja. 
Pall Mal-Gazette obstaje przy tern, 

że Cecyl Rhodes i Alfred Beit złożyli 
posady swoje jako  dyrektorow ie Char- 
tered Company. Jest rzeczą pewną, że 
prezydent Transvaalu oprócz szyfro
wanych depesz z czasu najazdu Ja- 
mesona, posiada wiele listów odno
śnych do tej sprawy, które we w ła
ściwym czasie tak samo jak  depesze 
ogłosi, aby raz na zawsze uniem ożli
wić kary erę Rhodesa w Afryce połu
dniowej.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń dnia 7. maja. (Telegram 

Gaz. Nar.) Ponieważ wydarzył się no- 
wy wypadek zawleczenia zarazy, prze
to nam iestnictwo zakazało przywozu 
do Austryi Dolnej nierogacizny z ca
łej Galie yi.

— Llcylacye robót. Gazeta lwow
ska ogłasza publiczne rozpisanie ofert na 
wykmanie robót z powodu przełożenia go
ścińca obok staeyi kolejowej Przemyśl-Ba 
końozyce. Dotyczące oferty mają być wnie 
sione najdalej do 23. bm. do godz. 12 w 
południe, do protokołu podawczego lwowskiej 
dyrekcyi ruchu kolei państwowych (dworzec 
kolei lwowsko-czerniowieekiej).

— Bank Hipoteczny. Z dniem 30. 
kwietnia 1896 było w obiegu : 4ł/*°/o listów 
hipotecznych 35,916.600 zł., 5“/0 premio 
wanycli listów hipotecznych 7,095.000 zł.. 
4% listów hipotecznych 6,899.100 zł., łą
cznie 49,910.700 zł. Asygnacyi kasowych 
było w obiegu 1,510.450 zł.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 7 . maja 1896.

Akeyp za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 218"75 do 222‘50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 292‘— do 296 —, 
Banku hipotecznego po 2Ó0 zł. w. a. 390‘— do 
4i 0-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210"— do —■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203’—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku liipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10 °/0 
prem. 110-— do 110-70. 4Yj°/o los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4V»°/o los. w 
51 lat. 10050 do I 1-0. Banku krajowego 4°l0 
los. w 57 lat. 97-50 do 98 2". Towarz. kredyt, gal. 
zieinsk. 4° 0 (I. cniisya) 9 -20 do 98-90. 4°/0 los 
w 41 Ya lat. 97-90 Jo : 8 v. 4°/« los. w 56-latack 
97-50 do 98-20.

O blłgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 9 *30 do 97-90. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5"/0 102-— do — • Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102-— do 102 70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105'— do — •—. 
4‘/,*/o 100-- do 100-70. i°/0 z roku 1891 97-— 
do 97-70. 4*/0 po 200- koron — 100 zł. w. a. 
roku 1893 97-20 do 97 90.

I.osy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
l osy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5’71. Napo 
leondor 9-5) do 9-60. Półim peryał 9-60 do —■— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1*27- 70 do 1-26-50. 100 marek 
inemiei-kich 58-60 do 59-10.

W iedeń dnia 7. maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 354'— , 
Kredyty węgierskie 38850, Unionbank 
—' —. Landerbank 243 50, staatsbany 
349 75, Lombardy 96' —, kolej północno- 
wscl r dnia 267 75, tytoniowe 178'—, R im a 
239 —, Alpiny 88'30, renta majowa 101'25, 
losy turec. 57 90, Marki 58'83.

F ra n k fu r t dnia 7. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 300-75 (354-57), statebany 30112 
(350-20), lombardy 83'37 (96-70), alpiny

— Wiedeń d. 7. maja. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 353'50, węg. zakład 
kredytowy 388 50, anglobanki 158-10, 
lenderbanki 243 50, koleje państwowe 
351-50, elbethal 277-25. akcye ty tonio
we 178 —, alpiny 82'50, losy tureckie 
57'80, unionbanki 295 75, ruble 127 50.

Spraw ozdanie targow e
Wiedeń d. 7. maja. 

(Telegr. „Gaz. Nar.**.)
Notowano tu produkty rolnicze po na

stępujących cenach:
P s z e n i c a :  na jesień 7 1 1 —712. na 

maj—czerwiec 7'07 do 7 09, na wiosnę 7'08.
_iyto: na wiosnę 6’69 — 0’70, na maj— 

czerwiec 6'57 do—*—, na jesień 619 do

Owi e s :  aa wiosnę 6 70 do — —, mi 
maj —czerwiec 6'55 do —•—, ua jesień 
5-90 do — .

R z e p a k :  ua sierpień—wrzesień ] 0 Gó 
do 10 75.

K u k u r u d z a :  na maj—czerwiec 4-29 
do 4'31, na lipiec-sierpień 4'42 do 4 43.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16-08, 
rafinada 36'—, mączka 17-13, w kostkach 
3 7 - - .

S p i r y t u s :  10.0001.% 15-20—15 30. 
N a f t a :  kaukaska 5'20, austryacka

17-25, przeźroczysta 18'—, cesarska 18 25, 
amerykańska 22-25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 7 maja.

Hotel Żorźa. J. J. Romaszkan z Oda- 
gi, ks. hr. Krasicki z Wołynia, Z. Mars 
z Limanowy, H. hr. Christiani z Woli(v, 
dr. M, Rosenstock z Skałatu, M Szęllic-hoif 
z Warszawy, L. Stifel z Krosna, K. Ho- 
chenegg z Wiednia, G. Mac Intosh z Stryja.

Z obserwatorium  szkoły politech
nicznej we Lwowie. Dnia 7 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 6 maja br. do godz. 7 rano 
d. 7 bm. była —j—15 3°C., najniższa -j-4 9"C.

Barometr opadał.
Prognoza: Stan nieba zmienny, tempe

ratura jeszcze dalej się obniży.
W it-deń d. 7 maja.

Stacya meteorologiczna zapowiada wypo
godzenie się i powolne podnoszenie się tem
peratury.

Dziś dnia 8 maja : Stanisława. — Wa- 
syłyja.

!%!a « I e « £ * s f * e .
'!■* tę rubrr* e redakeya ti\- nrti,'--*:- 1„

I0D0L 60 ct. pół fl iszui (Nowość!)
1 zł. w. fi. cala flaszka 
wszedne H" n-bvci>

MWJ*ww*ipi

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w t i s e l i^ w ia t o w e j  w y s ta w ie  w Antwerpii
za niezrównane

. . .  to u ls id ii i p i M i
Żaden artykuł toaletowy nie mozo rywalizować X  
Pod względem skutku i dobroei z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątreblnne #«L 
blizny Itd., nadaje oerze świetną białeśó, świeżość W  
I delikatność. — Cena 2 złr.

P i l i n f A n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
A 1J.1J sM.M1 przywraca piękny kolor. PIŁIPTON nie farbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpKwem tego znakomitego T J  
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — j ę  
Oena flakonu 1 złr. 50 et. V

Antiloiitilia,

V f l l f t I l t i T )  najsilniejsze wypadanie włosów watizynuije, cebulki włoso-
T l O I i  H U  wo wzmacnia l do wytwarzania i porostu włosów pobu- J ą

d«a Oena flskone 3 ztr pół flakonu t tir  60 et. W

POD i! Mima
nie zawiera żadnyeh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, ni daje piękną, ' 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniczuego upię- ‘

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatyuok i brunetes, małe pudełko
' ‘ ' I złr.70 ot., większo 1 złr 20 ot. z łabędziem r. f'0 eon ów.

W n d o  t i i o l b  8 W 9  Osuwa z tw a rz / pryszcze, liszaje, trądziki 
f f  W i i ,  pierzctunonie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odśwież/, 
wybicia i wydelikaca. — Cena i  złr.

i  i. IHNATO WIOi
i K  we LWCfWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
VT 1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20.— W CZERNIOW- 
Q  CACH Rynek I. 2.
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Pompy i wodociągi wszelkiego ro zaju

Josef Friedlśluder
inżynier

Wien, I I . ,  Dresdnerstrasse 42—46.

7888

| Cenniki i kosztorysy gratis i franco. I
Dra Fryderyka Lengiela

Bnlsiim brzozo wy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż .li jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną. ~  
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blrzny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, dolikatnosć i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie j we Lwowie u Zygrn. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Mabl apt., Sebmiedt & Eontin drogueiya; w Tsrnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J: Niesiołowskiego ; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Ef

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Euiil Wein«>r
WIEK( , SiUtłurfatjft

F1MY,
P O K O S T Y , L A K I E R Y ,

PENOZLE, MASY
poleca

po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
L * 6 v ,  Żółkionafca ). 2.

Firm a założona w r. 1S41.

Speejiliiti w chorobach zotydka, t a k  i

Dr. Eipiinsz Imnntu
po odbyciu npecyaluycli studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikMnicę prof. 
Martiusa w Koztoku, mieszka przy ul. Koper 

nika 1. 3. i. p i ordynuje od gudziuy

9 — 1 0  r a n o  i o d  3 — 5 p o p o ł
r  tN H H R R  Tr-r*-. ■ ..

v  1 ,  J T T I Ń  z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w ó d  s i a r c z a n a c h
w pobliżu l.trona. tfródka I Szczerra.

Pora zdrojowo-kąplclozra od 20. m,Ja do 20. wrześniu.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkłrdów, tn drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowtmi i terazzo, takież posadz
k i ; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc Maser , masełka i służba kapie 
Iowa, fa howo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu W ka
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym  dozo
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i konc. r- 
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po
za palne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro
wienia p# operacyacn ohirargleznyoh. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402-52 ałunu). Prztwło- 
czuj zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla uiezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A dolf br. Brunicki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

Znakomitą węgierska jesienną

B  2 2  " S T  U S T  I D  ! 3
codziennie świ.żutkie deseriwe

M A S Ł O ,  7165
Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lw ów , plac Maryacki 7.

Pracownia s n M  taM
o m  nauka kroju angielskiego

(dypl. uczenica prof. Sch&cka)

FRANCISZKI BUMEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 u lita  Kręta.

i i Sia w Pozneoin
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy nznanego systemu.
Urządzenie młynów parow ych, tartaków, browarów i krochma
lami wchodzi również w zakres naszego działania, kn czemu rysunki 

i kosztorysy dostawinmy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 

filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23,

1’arasolki i Paski damskie, najmodnieisze" '“fjfm



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. Maja 1896. Nr. 128.

W TRUSKAWCU leczy się z nadzwyozajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias i choroby kobitce
Obszerną broszurę o Truskawcu w ysyła na ż ą d a n i e  Z a r z ą d .  7613

Pierwszorzędna restanraoya p. Józefa Delebiiskieg©, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym i trzeeim sezoni« o 30% taniej.

Pamiątkowe
obrazki i książeczki, 

różańce i medaliki
od n ajzw yk lejszych  do najw ybw in- 
tnif jszych  w wielkim  wyborze po 

najtańszych cenach poleca

K S I Ę G A M I !  K A T O L IC K A

Pra mi MIŁKOffSKIEGO
w  Krakowie.

S IR O P  
d u  K

llFrytacys Piersiowe
KA5ZLE 
FLEGMY „

I BEZSENNOŚĆ
|?aryi, 20, ul : Borgftre

w e  L w o w i e  
i w  A p u k  : P P .  M iko -  
I l a s o h a ,  W o w i o r -  

s k ieg o ,  E b r b a r a ,
1 Ruoker ."

W ik to r Berger, Lw ó w ,
Akademicka 8.

Rowery *£?§
fabryk krajowych. Fa-eho 
wy wartat reparacyjiiy.

Cenniki rewerów i przyborów gratis.

D R O B N E J  0 W Ł 0 8 3 B B N I A  p o  rwBÓfę y ? y r a s a .

Krawaty
P aten t o s ta tn i! !  t

z fabryk krajo
w ych 1 angiel 

sk ie h , eo tygodnia  św*eże p rzesy łk i, 
otrzymuje i poleca

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

M A SZY N K I uniwersalne do taici; mi 
' i  gde- >w, bułek, eukru itp. po złr. 1‘50, 

Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po złr. 3-50 i 4 ,  poleca P io tr Chrzęstów 
s k i , bsndel żelazny we Lwowie, phte Ka 
pitulny 1 (naprzeci r katedry).

ŚWIEŻY ZAPAS modnych sa tyn , kro
tonów. resztek wełnianych, chustek do 

nosa, ścierek, o i fordów, poieca najtaniej 
A ntonina E rtel, K oralnicka 8.

STORY samoczynne (automatyczne) p-j 
leea tanio fabr, 1 a źaluzyj i storów, Ja  

błonowskich 9, Lwów. W..łki z automatem 
do s'orów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedajęrych po cenach fabrycznych.

J l f o n r o l i i i  Lwów,poleca wszelki 
• I V t l | i l  11IV łn s tn u n e n ta  m u-

z y o z n e  i tamogrająi e. Cenniki bezpłatnie.

Rom handlow y 1 eksportowy 
D yonlzy Kosnl o r s k i , Wiedeń. 
IX . Ł lch tcnste ln strasse  82/34, 
po leca m aszjD y do robienia 
nieklejonych tu tek  cygaretow ycb.

I f  D  I I I /  i  T 'V  w najmodniejsz. 
H  W i t  . 1 1  1  fasonach w wiel
kim wyborze po najniższych cenach 

poleea
T a n .  C ł i l e T o o w n i l s

uL Halicka 1. A ^ ^ k J^ rH g p Jio fm ó w .

1

D a L ■ żywe kupuje każdej ilości 
Halli Dyonizy Kosr;erski, "Wie 
deń, IX. Lichtensteistrasse 32—34. 
Dostawców poszukuję.

I  PARASOLE angielskie Para
gon od zł. 1'50. 

L a n k i  najmodniejsze od 50 ct. 
S z e lk i  francuskie od 1 zł polecają
GÓRSKI i  SZYDŁOWSKI

Lwów plac Maryacki (rógHetmańsk.)

FOL WARCZ* K pnd Lwowem, 4 kilo
metry oddalony, do sprzedania z ea- 

łym inwentarzem żywym i martwym , bu
dynkami, laskiem dębowem i ogrodem owo
cowym. Bliższa wiadomość u Badowskiego 
Lwów, Rynek 41. 373

KTO CHCE BYC ZDROWYM. Proszę 
spióbowsć w restaurscyi w Hotelu 

Warszawak.ro smaczne i zdi ,we potrawy, 
czyste, na maśle robione. Przyjmuje się 
także abonentów miesięcznych po bardzo 
umiarkowanej cenie. Kawa dobra z bułkę 
8 ct.. herbata z ruiuem 6 ot. Nabiał wszel
kiego rodzaju, podług prawdziwej mleczar
ni Warszawskiej po najniższych cenach. 
Trunki wszelsiego rodzaju. 358

U IO SKA  , 2:08 morgów, z któryeh 40 
morgów łąk dwukośuyeh, 3 mile od 

Lwowu, kolej i gościniec rzędowy w miej
scu, do sprzedania. Bliżssa wiadomość: 
A. R. Lwów, Kochanowskiego 6, drzwi 9.

jsZĄDCA DÓBR teoretycznie wyks tał- 
1 eony ro ln ik , z 33-letnią praktyką, 

zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od J. lipca 1896. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Obyćko, Sądo 
wa Wisznia 307

T N T R O L lttA T O R S K IE  ROBOTY wy-
I konuje porzędui- i tanio M u n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s t  wszędzie do nabycia.

0SOB-. in teligentna, 
praktyczna

chlubnie polecona, 
w ‘wychowywaniu dzieci, 

znająca się na gospodarstwie, szyciu , ku
chni, przjtem odbyła knrs praktyczny 
v szpitalu głównjm  do pielęgiowania cho

rych, poszukuje miejsca zaraz, do dzieci 
lub chorej osoby do kąpiel, do pielęgnaeyi. 
Adres : Marya B. w Administracy „Gaze
ty Naród.“

PROŚBA. W eteran z r. 1863 i b wię
zień stanu , który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu
padły na zdrowiu , pragnąc sir udać do 
kąpiel, uprasza rodL_ow ) przyjś ie z po
mocą, pod sdrenem Administracy „Gaze- 
y Narodowej11.

s ta
Maimm

w wielkim wyborze, od złr. 3‘40 do zł. 13 
za szampańską flaszkę — poleca handelŁ—,  , m | . , ‘ ~ ' '"‘-J- -■ ' - I r ”  J - “
f e t ,  I V ł 9 . P K 1 0  W ^ lC Z a  Ogroa nandlowy w Lubyczy.

P ROŚBA. W pokorze podp sana wdowa 
po dyctaryuszu uaaje się z prośbą do 

litoś wych '  >rc współczujących matek, i 
prosi o względy nad drobnymi 6 dziećmi, 
ktere pozostały boz opieki , gdyż matka 
nieszczęśliwych sierót także jest i ber,nie 
horę, a więc nędza i rozpacz owładnęła 

tę rodzinę znędzniała, a zatem u.laję się 
//p rośbę  Ho łaskawych i liuaciwych serc 
prosząc o pomoc. Elżbieta Skórska, ulioa 
D jlesa 5, .. Przemyślu.

S z p a r a g i !
Cena za 1 klg.: do 12 ma e. ",łr. l ‘?d, od 
13 do 18 maja złr. !•—, po J8 maja 80 et.

w e  L w o w i e . 7914| Proszę zażądać cennik ogrodowy.

Jedyna fabryka 
w A m sterdam ie. w

CB»-

FABRYKI
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW 
SKŁAO FABRYCZNY

W iedeń, I .  ‘C ohlm ark t N r. 1.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż ;ych/e prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyc-zem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holen„. likiery wyrabiam wyłącz," c 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogolę po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam 7311

Anaterynowa woda do ust
D r. J .  O . P o p p a , e. k. nadwornego dentysty, jest od 50 lał uznany*" najlepszym 
Środkiem do pielęgnowania ust i zębów. Flaszka po 50 et., złr 1 — i 1‘4<J jakoteż 
proszek do zębów po 63 ct., Anatervnowa pasta oo zębów w pr.szkach po 70 ct., 
W paczk ch po 35 ct. Plomba do zębów po złr. 1‘—. Mydło ziołowe po 3 ct. 1 
nabycia we wszystkich aptekach, ćrógneryach i sklepach, jakoteż w głównym sk ła

dzie: Wlen, VIII. Langegasse 45. 7839

tn lif  flu ir
v e  ŁT u d ie , ulica Karola Lndwlka l. 6 ,1 . lńęiro

sprzedaje wyroby krajowe jato  to:

Sukna, P łó tn a , B ielizn ę  s to ło w ą  
K ilim y, M akaty,

O/k W  y r o b y  litu rgiczna ,
4y k oszyk arsk ie , 

pow roźnicze  
Ó ę koronkow e,

ceram iczne  
Młe*»tki tp rzeźb iarsk ie

i  towary wysortowane ,4d lu
niżej cen fabrycznych.

7f-00

O k ,Centralny JRazar krajowy ^
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium F t L r s t a n h o f
Kapfenberg (stacya kolei południowej) pomiędzy Gracem i Wiedniem.

W spaniałe położenie, ceny umiarkowane, sezon od maja do października. Prospekty i bliższe szezogóły przez kierujące? leka
rza Z r. G. t .  H uttern lub właściciela P . Sciiw arza. 1935

D C a d a m e  B o s a  S c h a f f e r ^ s
P o u d r e  r & v i s s a n t e  7581

Jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
m r  °  I .  . i  i  i  C. k. uprzyw ilejowany, zbadany 1 polecony do p ielęgnow ania skóry przez

A a r o n o m o w ,  N H O lB Sm -  lerw sze znakom itości w św iceie  medycznym . Jedną z nadzwyczajnych zalet 
.  |  « łeSfo pudru Jest lż  po umyciu w cale nie znika z tw arzy, lecz nadaje jej m le-

czną b ia łość . Knrton z załączonym  sposobem nżj cl a z łr . 2‘50. Główny skład

Biuro rekomendacyjne K. Koczo 
rowskiego w Poznaniu dostarcza z 
Wielkopolski, ze znaną sumienno
ścią , inteligentnyoh, zdolnych 

energicznych 7950

c z y c h  i g o r z e l a n y c h .

Wspaniale

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, G óilitz, Kuttenbergu, Kdnig- 
gratzu, Lyon e, Pilznie, Pradze, Gieplioach 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kw itną
ce zapasy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3 56 25 gatunków zł 5 5oj 50 gatunków
zł. 10, ICO gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe: 12 gatunków 
»ł. 125, 25 gat. zł. 2‘50, 50 gat. zł. 4‘50, 
100 ;at. zł. 8. Róże wysokopienne : 12 gat. 
zł 5‘50, 35 gat. zł. 1, 50 gat. zł 21, 100 
ga zł. 40; niskonienne: 12 gat. zł 4, 
25 <rat. zł. 7 75, 50 gat. zł. 15, 100 gat 
zł. 28. Róże mojn s._ , "dynie w najlepszych 
gatunkach, pr<wia zawszo kwitnące. Kata 

logi na żądanie gratis i franco.

Josef W alter 7361
Speclal Nelkenzuohter, Klattau (Bohmen).

Dopiero co opuściło prasę

Z  lasu, pola . k w a te ry
czyli 7080

Urywki z parow ników  pow stańca z 1863 roku
przez . -. K .

Cena z rekomend. przesyłką poczt. 1 złr.
Jak sam tytuł wskazuje, autor, który od 

począ ku wybuchu po itauia aż do tegoż 
zakończenie brał eięgle czynny udział, ? 
bra główniejsze pamiętniki swoje, k óre 
stanowię to a o 18 stronach. Nie jeden 
z czytelników, który orał ndział w powsta 
niu 1863 r. znajd: i< s tych Pamiętnikach 
bądź eokolw'ek i sobie, bądź też o swoich 
ki-legaeb, możemy więo s ezerze książkę 
t ;  p cić. — Za naderłąalem 1 złr. wysy
ła tę książkę franoo:
Drukarnia J. Cza^ńsl. lego

w Orćdkn koło Lwowa.

W ł a s n e g o  w y r o t u
najlepszą

Masę woskową
na podłogi

i prawdziwą

Masę francuską
n a  p o s a d z k i

poleca 7975

ALO JZY HUBNER
L ir ó w , Rynek 38.

załączonym  sj sobem użj cl a z łr .  
R osa Schaffer, W ien , Grabeu 11.

■aa
Z n a k o m i ty  m u s u ję iy

Porter angielsld
1 flaszka 7( et., */a flaszki 35 et. 

przj większym odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWltONA
Lwów, plae M aryacki 7.

Piegi
plamy wątrobiare i inne nieczystości cery 
uikna w 7 dn uh bezpowrotuie po użyciu 
D r. C h r l s to f f ’a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r a c i s m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach p . 80 ct, Główny ski Ha 
Lwowa w aptece pod „Creoriym Orłom'' 
Zygmunta Ruckera; r Krakowie w aptec 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodaeh w ap 

tece Leona Kallira. 7>>5I

Ek s tra k t orzechow y
si

wynalazku Juliana Józefowloza, pcifu 
rniarza z Warszawy, Nowo Senatorska 2
Jestto najlepsza roślinna farba , którą 
możni v przeciągu 10 minut ufarbo raó 
posiwiałe włosy na kolor czarny, brn* 

natny, szatyn 1 blond.
We Lwowie u pp, Jahla i H. Leona 
Sykstuska 6 ; w  Krakowie u W. Fenza 
i T. Wyskidy, o-a innych han- lach 
perfumeury. <Jena flikouu złr. l  -r0. 

iększy 2 złr., nasoniki próbne 60 
Główny skład: 

w W arszaw ie, Nowo Senatorska 2

J A N
JA R Z Y N A

jnliler i złotnik ^
wj Lwitris, p in  MaryaoK
poleea swój bogato zaopa- j 

trzony skład iULUUJf BMttU
wyrobó« Jubilerskich

Iźoty C1 srebrnych
po najtańszych A

cenach. ^RL- -

D la  cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
urkuteeznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi
A. Ząjąozkowskl

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Towarzystwo W zajemnep M y t u  we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentowując takowe po 7506

o - w
i ndziela swym członkom kredytu za miernym procentem.

Dyrekcya.

S p r a n a  n a f c i a n a .
W łaściciele  udziałów  do szybów naftow ych byłego Ha

nower ko - Galicyjskiego gw arectw a vi K ośi e ,  zechcą w e  
w łasnym  interesie jak najliczniej przybyć na zebranie, Które 
odbędzie się w Krakowie dnia 10. maja 1896 o godzinie 4 ej 
po południu w sali Czytelni katolickiej ulica Podw ale, a to 
celem  w yjaśnienia niektórych n iew ła śc iw o śc i, jakie m iały  
m iejsce przy przejściu wspom nianego G warectwa w inne r p e  
i obrony nabytych praw naszych.

Lwów, 4. maja 1896. G r o n o  u d z ia io ir c ó w .

Wyłączne zastępstwo I skład 
główny na oałą Galicyę :

S. Bronikowski w Stanisławowie
poleaa

P łu g i irgzelk.ej k onstru kcji i  rodzaju o-lznsczone srebrnym państwo
wym medalem, najwyższą nagrodę na wystawie we Lw„wie. 

Spulehniacze, W alec Brozdow nikl.
D olow ulk i i ohsypywneze do kartofli. 7960
Słew nlki szerokor/utue i rzędowe.
T orliarkl, P rasy  do torfu, Snezkarnie i Przcr.ihlacze do gliny. 
Wszelkie m aszyny parowe 1 narzędzia rolnicze najnowszej koustrrl cyi.

Katuloy„ i cenniki na życzenie gratis i franco.

Na ro z la z  N ajjaśniejszego P ana  bogato wyposażona, a przez 
D yrekcję urzędu  lo te ry jnego  zagw arantow ana

XVIII. Loterya państw ow a
na dobroczynne cele wojskowe.

3 .1 3 5  w y g r a n y c h  w  o g ó ln e j  u w o c ie  z ł r .  H O .O O O
pomiędzy te mi:

1 gLWn-.i wygrana na 60 000 z t. z 2 poprzednienai i 2 nastepue- 
mi wygianciru po 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 z ł. z 1 poprze
dzającą i 1 nast oną wygraną po 250 z ł., 3 wygr. po 10.000 z ł.
1C wy grany (di po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranych po 100 

złr., wreszcie wygrane w serjaoh w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie di a 25. czerwca 1896.
J e d o ń  lo s  k o s z tu je  z ł r .  2

Bliższo szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych , Wiedeń , Riemergasse 7, 

JI. piętro (Jakoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
£ fi Losy w ysy ła  się n ie  licząc n ic  za porto.

Wiedeń w marcu 1896.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

7900 oddział losów państv* owych.

Ogłoszenie.

W I L I  ZGROMADZENIE
X _ i " w © ,,w r s 3 s : i @ j

SPOLKI n o iB H T ei II-EIi
odbędzió się. w myśl §. 24 i-fcafcutu Lwowie, w sali hotelu Zorża 
w dniu 22. maja o godzinie 4 po południu, ua klóre Rada zaw-a 

dowcza P. T członków Spółki nnrej zem zaprasza.
PORZĄDEK DZIENNY: *939

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z > zynnfflfei za rok 1895.
3. Zatwierdzanie b lansów i ra moków za rok 1895, jakoteż 

udzielenie absolnturyiim Rudzie zawiadowczej.
4. Wnioski członków.

Lwów, dnia 7 maja 1896
Przewodnfczą y : O sk a r  S e h n e ll.

Prezes Rady i nadzorczej

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
zawiadami? członków Towarzytwa, mających w myśl §. 84 statulu prawo głosowania, że

Trzydzieste piąte zwyczajne

Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się w piątek d. 5. czerwca 1896 o godz. II przed południem

w gmachu Tow- wzaj. ubezp. przy ul. Basztowej pod I. 8 w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
•Sprawy ogó ln e  T o w a rzy stw a  :

1) Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 30 mi ja  1895 r.
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności je j ,  dokonanych w uL..gły.n trzydziestym piątym roku istnienia Towa

rzystwa.
3) W ybór Prezesa Rady Nadzorczej na następną sześcioletnią kadenoyę urzędowania t. j  1896-1904 r., a to po myśli § 85

lit. a) statutu ogniowego.
D zia ł ubezpieczeń od ogn ia :

4) Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności w upłynionym roku trzydziestym piątym.
6) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekeyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadze- 

dzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2 s< atutu, co do użycia przewyżki w do
chodach działu oguiowego; oraz w nioski Rady Nadzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym ;
b) co do wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej na rok 1895.

D zia ł ubezpieczeń od g r a d u :
6) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w trzydziestym drugim roku, to jest w roku 1895.
7) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadze

nia Ogólnego o pokryciu ni-doboru w dziale greMowym w myśl § 40 ustępu 2-go statu tu  gradowego; oraz wniosek 
Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziaie gradowym

D zlnl ubezpieczeń na ż y c ie :
8  ̂ Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności w tym  dziale w roku dwudziestym szóstym, to jest w roku 1895 dokonanych.
9) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadze

nia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz wniosek Rady Nad
zorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutorj um w dziale życiowym.

Po skończeniu spraw, dotyczących TowarzyLtwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się

dwudzieste pierwsze Zgromadzenie Ogólne członków

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie
(stosownie do § 8 statutu Towarzystwa.)

F o r z ą ć  e l ł  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w r. 1895.
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1895 rachunków — i wnioski Rady N d/.on/.ej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryom z rachnnków od 1 stycznia 1895 r. po dz ień 31 grudnia 1891 r .;
b) rozdział zysku w myśl § 8 lit. b) o) i f) statutu.

Kraków, dnia 25 kwietnia 1896 r.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 7* drukarni i litografii Filiera, i Spółki.


